
CZANG • KAI • SZEK 
prezydent republiki chld· 
sklei, zamierza szukać po• 
rozumienia z Japonią na 

.drodze p<>koioweJ. 

• • o 
skaz••Y na 1tezle1111i11owe wiezienie 

Przelllówienia prokuratora i obrońców .-Sąd wziął pod 
uwagę pewne ograniczenie poczytalności oskarżonego 

Jak krwawy zbir przyjął wyrok? 
Lwów, 28 lutego. dejrzanego. Nie wydało jej się również 

W7zorajsza rozprawa. nad. krwawym podejrzane~ zac~owani.e się .CY'.bulski~· 
wam.plll"em lwowskim, H1eroo.unem Cy· go; który mwo, tż przyjął u s1eb1e kobie 
bulskim, ro·zpoczęła się o godziin~e 9 ra- tę bezipośrednio po krajaniiu zwłok i w 
no, przy niesła.bnącem zain-teresowa.niru. chwilę później miał się dalej u.brać do 

Ponieważ spodziewano się wyroku w tej potwornej roboity, 
godzinac~ przedpołudniowych, gmach są śMIAł. SIĘ WESOLO I żARTOW AL. 
do~y znow .h:rł oblegany. prze~ tłumy. Parere biegłych, na które oczekiwa­
W~adomem J~ było howie~, ze Cybul- no z wielkiem zaciekawieniem, nie dało 
ski ostateczirue prz-y;z.nał ~ię.' ż.e mordu jednak spodziewanych efektów, a to z 
doko~al z cał~ świadom~sc:1ą ~ dlatego tego względu, że zarówno prof. dr. Zie· 
spodziewv-o się wyroku smter~. liński jak i bie.gli psychjatrzy nie anali­

MIKOŁAJ KOŁODZIEJ, . 
który pomagał Cybulskiemu rozrzucać 
części zwłok Scheffówny I był głów· 
nym świadkiem oskarżenia :w procesie 

:wantPlra. 

Podniecenie i zdenerwowanie było 
t>gromne. 

W kulua.rach sąc:Lowych pmed roz.po· 
częciem roZ!p'rawy ogromne :zidtumien·ie 
wywołało zachowanie się Cybul..kiego. 
Człowiek ten jaik gdyby nie zdaijąc sobie 
sprawy z tego, oo go czeka. 
ZACHOWYW AL SIĘ SPOKOJNIEJ, 
ANIŻELI W PIERWSZYM DNIU ROZ· 

PRAWY. 

zowali naukowo kwalifikacyj czynu Cy­
bulskiego, lecz ograniczyli się do meri­
tum sprawy. 

Wedle opinji ucz.onych zbrodnia Cy­
bulskiego nosi miaflo ..bestializmu. Jest 
to określenie w nauce bardzo popularne. 

Stwierd'Zono nadto, że Cybulski jest 
wyhltinym tyipe.m patologicznym i nało· 
gowym alkoholikiem, podobnie jak i oj­
cie<: jego był nałogowym alkoholikiem. 
Mimo to jednak m°'że on od't>owiadać za 
swój czyn. 

Odrzucenie wniosków 
obrony 

Obrona zgłosiła dodatkowv wnio­
sek, mianowicie prosiła o przesłuchanie 
w charakterze świadka posła dr. Do­
maszewicza, prymarjusza oddziału ne­
urologicznego szpitala powszechnego 
we Lwowie, 

Okazuje się bowiem. że krwawy 
wampir lwowski w swoim czasie le­
czył się w tym SZi.JJitalu i kilka razy 
MUSIAŁ BYĆ ZAMYKANY W OD· 

DZIELNEJ KLATCE. 

ponieważ dostawał gwałtownego ataku 
szału. 

Sąd odrzucił ten wniosek obrony. 
W dalszym ciągu obrona domagała 

się przekazania sprawy Cybulskiego 
sądowi przysięgłych, a to z tego wzglę 
du, że sądy doraźne zostały wprowa­
dzozfe wcześniej, aniżeli nowa ustawa, 
przewidująca zmniejszenie odpowie· 
dzialnoścł. 

Wedle nowej ustawy Cybulski nie 
mógłby stanąć przed sądem doraźnym, 
jest więc ofiarą starej ustawy austriac­
kiej, która nie przewiduje zmnleJszenia 
oJpowiedzialnoścl. 

Również i ten wniosek obrony zo­
stał odrzucony, przyczem sad zastrzegl 
sobie ostateczną decyzję w tei sprawie 

NA SAM KONIEC PROCESU. 

Przemówienia stron 
Prokurator w swem orzemówienitt 

domagał się surowego wymiaru kary 
dla oskarżonego. 

Adw. dr. Wo.Ueldit w obs·zernem 
przemówiieni<ti z:aijął się oświetleniem pa· 
tologiczttiych i psychopałyc~ych pr.ze­
ja wów oskarżonego, który Jesz<:ze w ro 
ku 1912 nabawił się luesu i nie leczył go 
przez 10 lat. 

W roku 1922 został on przymusowo 
oddany na leczenie do sZ(pitaila w Soka­
lu. W jaki.§ czas później Cybul~ki dosfa­
wał okresowo afa'ków sza~u i pr.zeiby· 
wał częściowo w klinke chorób nerwo­
wych. 

J 
Drugi obrońca dr. Balken-Neu:main do 

wodzi, że postawienie i sądzooie Cybul-

Rozmawiał swobo.dnie z otaczitiącymi go 
policjantami i w pewnym momencie, wi­
dząc grupę dzienniikairzy, odezwał &ię 
do nich „Ja mogę panOm zr0bić jeszcze 
kilka sensacyj". 

„P161ty • tyci•'' 
Ostatni świadek 

Największą sensacją było składani~ 
?eznań przez świadka Ksenię Szuchowiij, 
rzekomą służącę, zamieszkałą z.a Rogat­
ką Stryjka " · 

Kobieta ta jest bowiem ową sławną 
„Olgą", którą Cybulski sprowadził do 
siebie nazajutrz po mordzie w czasie, gdy 
w kiosku znajdowały się jeszcze 
POćWIARTOWANE CZĘśCI ZWLOK 

SZEFFóWNY, 
a w worku znajdoWał się tułów jej z nie­
odrąbaną głoWą. 

Mimo, że kiosk. jest bardz.o mały, 
Ksenia SzuchoWij nie zauważvła nic po-

Powieść p. APOLONJI SOCHACZEWSKIEJ 
z Grudziądza ukazała si~ w N-rzf'l 40-ym ------CD TYDDEI 

PDUIE'ŚĆ 1· 
~ ~ 

Jest to pełna ·realizmu i prawdy życiowej powfość o kobiecie, 
błądzącej na bezdrożach miłości 

") o n a b y c i a vi tS z ~ d z i e. 
Cen a nu mer u 3 O groszy. 

skiego przez sądem do11aM~ niem.a u• 
:z.aisadnienia praw.nego. 

Ostatnie słowo 
Cybulskiego 

Wreszcie udzielono ostatniego słowa 
Cybulskiemu. 

Cybulski padł wówczas przed trybu· 
nałem na kolana, 
począł płakać I BLAGAL, BY GO SKA· 
ZANO NA NAJLAGODNIEJSZĄ KARĘ 
gdyż nie chce by cień szubienicy padł na 
jego rodzinę i jej nazwisko. 

Przewodniczący przerwał tę scenę, 
poczem trybunał udał się na naradę. 

W międzyczasie Cybulski U$pokoił 
się całkowicie. 

Wyrok 
O godz. 12.30 sąd wraca. 
Na sali panuje głęboka cisza. 
Przewodniczący s. o. dr. Medynski 

ogłasza wyrok: 
„ W imieniu Rzplitel Polskie), Sąd 

doraźny uznaje Hieronima Cybulskiego 
winnym otrucia Emilii Szeffówny przez 
wsypanie jej do szklanki cjankali I 
zbezczeszczenia zwłok z pełną świa" 
domością i z zachowaniem zimnej krwi 
I skazuje go na bezterminowe więzie„ 
nie". 

(Ciąg dalszy na str. 3·ej). -Bot:znoit! 
- uczestnicy konkursu „Kubuś­
detektyw i jego pies Medor" -

W ostatniej chwili Urząd Pocztowy 
w LOdzi zawiadomił nas, że na koperty, 
w których wysyła się wycinanki kon· 
kursowe z naszego filmu codziennego 
„Kubuś-detektyw i Jego pies Medor", 
należy naklejać znaczki pacztowe 30· 
groszowe, a nie s-cio groszowe . 

PonJeważ stało się to niespodzianie, 
nie zdążyliśmy o tej przykrej niespo· 
d.ziance zawiadomić .naszych C4.ytelnł· 
k6w. 

ObecnJe kOmunikuiemy w tej spra· 
wie co następuje: 

Czytelnicy łódzcy, którzy biOrą u· 
dział w naszym wielkim konkursie mo­
gą wrzucać koperty z wycinankami po· 
cząwszy od dnJa dzisiejszego bezpo­
średnio do skrzynki znajdującej się PNed 
Redakcją, na p0dwórzu domu przy ulicy; 
Piotrkowskiej 49 
BEZ NALEPIENIA ZNACZKÓW POCZ-

TOWYCH 
albo też nalepić wycinankę na karle 
pocztową za 20 groszy i wrzucić Ją do 
najbliższej skrzynki Pocztowej. 

Wycinankę z ósmej · serii naszego 
sensacyjnego konkursu można składać 
jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego, ju· 
trzejszego i pojutrzejszego. -
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N. f 
H I h Pani zacznie 

we życie! .. " ~ I ni~ · i~ [~f~W~i n I ~ 1·1 
Małżonka t ł 1 · h ł ~ • • t d- Pani Stefa z Chełma. Droga Pani, OS D go W ze W Oucy OSJI U prz zdrada jest nadużyciem zautanłfl i dla-

upadkfem caratu-Jes~cze domagała się bezw~ględneJ I~~~ 1~ie~t\%iiu~~: w:~;e~~~~ ~:~li~: 
walki g · I t • tó " tte 1 gtębokie, to czemu ·je ukrywać, wy-. „„ -1 I z 8Ją rewo uc.,on1s w rządzająC niepowetowaną krzyWdt; OSO• 

~.Straszny dokument, który nazywają konstytuciąu :.t~~~!;~ĆI~;g;[~~t~~~ct:gi. ~Pr:~ 
t (fh) Od ~zasu do cza~ piubli~klu·j~ cen-J mu wszystko. Czlowiek, którego on za-1 oczy. Walcz z ta gromada. łotrów i re- Bezradna Anna H. w Katowicach 
ra ?fe archiwum w Lern1ngrad~1e n1iez.na-, lecil, n1iewą{pliwie spełrui wszellkie pokła- wolucjonistów. Jeżeli Pani sama nie potrafi odczuć, czy 
n~ dokumenty ~ czasów cairsk1ch: Ostat- da!ne w nLm nadzieje. Na !'i.st ten odPowiedział car. że za- wzbudziła Pani rzeczywiście zaintere· 
~}~ 1JJ:!.Óf opublikowan~ zos1ały li~ty, Ja· Carowa uważała wówczas dumę •za I m.~erza pozbyć się Trepowa i rrozwiązac sowanie czy też jest Pani przedmiotem 

msa a carowa w cz~gu ąstat'!zclt kil· swego osobistego wroga, to też w jed· dumę. zwykłego tłlrtu - to ja, na odległość 
kk' l~t przed zgładzeniem rodziny car- nym z następnych listów domagała się w kHka. dni potem zamordowany Zo· ~em~ard~iej nie po~ra.fię tego Pani wy-
s ze1. . . „ rozwiązania jej i uswnięcia Trepowa. Car stal Rasputin. . Jaśmś. Nie trudno się J~dnak o t~m p~ze-

Cairowa przebywała .w ty'!TI okresie odpowiedział wówczas: Carowa zrozpaczona pisała: , konac. Przedewszystk1em drogie dziec-
-w SWY'f!l pał.acu ~ Carslnem Si?le, a ,ce- _ Odl . l . id. . . _ Nie mogę w to uwierzyt, że go ko, nie należy pozwalać na zbytnią J>OU· 
sarz Mt1mlaJ II-gii był. na fronc1e. Wow· ostarnowil~~ del'.1 au 3enc3ę .Trepowa 1 zabfli! Niech Bóg zlituje sie nad nami. falość, traktując owego Pana, jak ser-
czas ~o 11'0zpoczęł~ się ost;a k.ampa~ja ~inie. ' . Z)ałać szybko 1 bezwzglę- w .n~stępnych listach pisała c<ł:rowa deczneg~ przyjaciela.. Jeże!~ rzecz~· 
przeciwko J!.asput~nowi, k~ory Jak w1a- . , . · c zamieszkach w Peforsburgiu. Dma 27 rzeczywiście wzbudziła Pam prawdz1-
domo~ wywierał ruesamo\~1rty wpływ na . Du~n:a. ~Ia. ła ?Yc zamkmęt~ w cz;tery I lntego 1917 raku wysłał carr depeszę do we uczucie i ów pan nosi się względem 
cara 1 ca1:ową. Grupy. urm1a11kowane do- clrn .P?znieJ, . t? Je~t 13 _giruidi~~a 1916 r., żony, że wraca. W drodze pociąg jego Pani z poważnemi zamiarami - to na­
mc:galy s1i·ę utwórzerna rzą·d!u odpowie· a!e Je1 z~ol'ame U:11 ało nas~ąp1c w sty·cz- zatrzymano. W liście z dJJ1ta 2 lutego pewno o tern Pani po pewnym czasie 
dziarl,nego przed dumą: Cairowa zaś par:- mu, t-o tez posłow1ie zostali w Pete,rsburr- ska·dY się carowa na los cara i wsipół- powie i jasno postawi sprawę Waszej 
ła do tego, by car mianował ministrem zu. Car?wa nile mogąc przebolec tego c.zuje z nim. _ przyszłości. 
spraw wewnętrmyich Protopopowa. faiktu, pisała do cara: . Dowiedziałam się - pisała - że za- p K k I N' h p n 

O · · · · z 1 • • • l · d . . · an H. K. w ra ow e. 1ec a 
- przy~ się na rnm - pisała wów~ - .anumt1 mezw oczme ume. Ja- trzymano twój pociąg. Nie chcą pozwo- . _ · 

CZa'.S do ca:ra. - Nie ustępuj! Jeśli zo- b.SJm w,yslala Trepowa i wszystkich ie- lić na to bY'śmy się zobaC'Z'Yl)i i chcq wpldZ~ na adres konsel watonum w 
bacza_, że jesteś ustępliwy, zwiększa_ go kompanów na Sybir. Wewnętnne zmusić cie do podpisania tego straszne· ie mu. 
jeszcze ·swoje żądania. Ja będę rómeż zamieszrki g-rożą w czasie wojny niebcz-1 ~o dokumentu fltóry naz.vwaia „konsty- Pan Mietek R. w Lodzi. Drogi Panie 
walczyła p~zeci,wl~o tym, którzy knuj.a ~ieczeństwem. .Kto chce wprowadzić ·1 tucia.", To Jest największa vodlość i nik- Mietku, jeżeli napr.awdę tak .bardzo. po­
zamachy na „swiętego męża", ale ty lzberalne rządy Jest głupcem. albo zbrod· czemność jaka_ znają dzieci Rosji, Je- kochał Pan tę Panią o któreJ Pan pisze, 
musisz mi pomóc. Pamiętaj, że ży~emy .niarzem. ·żeli cię ~musza nawet do usteostw, ta. jeżeli kocha ją Pan szlachetnem uczu­
t~łko <l1a. de~Ie i dla dzie~a. Miu~·imY Gdyby Rosja otrzymała konstytucję,! nie będo, cie one wcale obowiazywalY, ciem, a nie pociąga P~n~ k.u niej Jedynie 
wierz~, ze niema rzeczy nriez.naneJ dla byłoby to dla niej zguibą. To jest zdanie rrdyż zostały na tobie wymuszone„. pożądanie - to przec1ez me zechce Pan 
„bożego męża", albowiem Bóg objawia wszystkich rosja:n. Muszę ci otworzyć 1 ,._ chyba zniszczyć JeJ spokoju domowego 

i zakłócić JeJ szczęście małżeńskie. Po­
kochał Pan kobietę zamężną, uczucie to 
Jednak Jest Jednostronnem. Pan ja'ko 
człowiek szlachetny, (każdy człowiek 
powinien przynaJmnleJ starać się być 
takim) powinien stłumić w sobie to uczu 
cie i nie niszczyć życia, ani burzyć spo-

lilosy „duchów'~.„ transm·toWane przez radio 
Niezwykła audycja radtostac.1i amerykańskiej 

(sb) Wielu radjosłuchaczy angielskich! bezpośrednio duchów zmarłvch z ży- bny instrument, obiecując, że po śmier- koju ukochanej. Ból serca po pewnym 
słucha stale audycji ze Stanów Zjedno-j wymi. Aparaty te, mimo·, iż nig-dy nie ci będzie się za jego pomocą porozu- czasie minie, a zostanie Jedynie uczucie 
qzonych i studiuje z zaciekawieniem pro I zostały ,skonstruowane, nazvwają się miewał z ludźmi. Aparat jego był ier zadowolenia Z' siebłe I swego mocnego 
gramy stacji nadawczych. Ostatnio I komunigrafy. Budowę takiego aparatu dnak tak .skomplikowany, że po śmierci charakteru, która to .zafeta uratowała 
w..ie.lk.ą. ,.sensację wywołata zaPQwiedź I rozpocztiJ Etli~n. -Również inżynier an- 1ego wynalazcy nikt nie mógł się z nim szczęście dwojga ludzi, „ ' 111 

. że o oznaczonej godzinie dokonana bę-, gielski George Jobson zbudował podo- obchodzić. Pani l(ocła z Lodzi. Droga Pani ser-
dzie - decznie Jej współczuję, rozumiejąc Jej 
transmisja radiowa seansu spirytysty- · · ból i żal za stracone życie i · uczucia, 

cznego. Co s m1·nut nowy drapacz chmur które zostały niecnie wyzyskane. Droga 
Jest to pierwszy tego rodzaju ekspe- moja, musi Pani jednak dojść polubow· 

ryment, którego powodzenie zależy o- t _ „ - nie do porozumienia, gdyż prawnie tru-
czywiście, od tego, czy duch będzie Pof„da ~ oweeo Jorku W sw•eile cgłr dno będzie Pani dowłeść praw włas· 
chciał akurat wtedy przemówić do mi- (sb) Ukazała się obecnie niezwykle wym Yorku nowy drapacz chmur. In- ności· Los obszedł się z Panią okrutnie, 
krofonu. Program radjostacii amery- ciekawa statystyka dotycząca Nowego westycj~ na budowę domów wynoszą ale przecież nie będzie sobie Pani nadal 
kańskiej zapowiedzial przytem wyraź- Yorku, na podstawie której można so- obecnie 60 miljonów dolarów miesłęcz- łamać tycia przy boku człowieka, któ· 
nie, ±e bie wyrobić pojęcie o wielkości tego nie. W Nowym Yorku znajduje się rów- ry nie Potrafił Jej uszanować i którego 
prr,emawłać będzie duch „Waltera". miasta. nież największa giełda świata. Roczne postępawanie względem Pani Jest nlteJ 

Walter był kiedyś znancm medium. Przez Plac Kolumba przejeżdża co- obroty wynoszą tam 215 bilionów do· wszelkiej krytyki. Jest Pani jeszcze 
Obecnie, po jego śmierci. duch zmar- dziennie 50,000 pojazdów. podczas gdy larów, a więc trzy razy więceL niż w młoda i napewno życie się dla Pani nie­
tego przemawia przez usta uśpionej w w Londynie przez główny pJac prze- Londynie. raz Jeszcze uśmiechnie. Niech Pani nie 
transie hipnotycznym siostry jego - jeżdża zaledwie 30,000. Na skrzvżowa- Przez port nowojorski wysyła się .łamie sobie życia dla dóbr materjalnych 
Margery Crandon. Dla człowieka, któ- niu ulic Brooklin i fullton naliczyć moż- rocznie towarów wartości trzech bilfo- co do których zawsze istnłefe nadzleja, 
ry z pewnym sceptycyzmem przy- na w ciągu dnia 113,000 robotników, u- nów dolarów. Co dwadzieście minut te będzie je można zastąpić lnnemł. 
słuchuie się wszelkim opowieściom o dających się do pracy. przyjeżdża i odchodzi jeden okręt. Niec~ Pani ~stąpi, Jeteli nie da się łna-
duchach i seansach spirytystycznych Znany jest wszystkim fakt. że No- Dwnasta część całej produkcll śwla· czef 1 zacznie nowe życie. 
może wydać się trochę dziwnem. że wy York posiada najwyższe domy na towei zostaie· wykonana w Nowym Uprzednio jednak niech Pani ze spo· 
duch zmarłes;co wiedział o zapowłedzia· świecie. Tak naprzykład dom Wool- Yorku. W Nowym Yorku znajduje się kojem i godnością stara się dojść do po-

nej transmlsii radjowei. wortba posiada 59 pięter. W domu tym 18ł teatrów I 577 kia. rozumienia i załatwić polubownie kwe-
„Cieszyl" się on niewymownie, że poza wielu urządzeniami znajdują się Wszelkie religie świata posiadają stję rozdziału Waszych w~ólnych ru-

gtos iego po raz pierwszy rozbrzmiewa również dwie stacje koleJowe. tu swe kościoły w liczbie 1550. chomości. Może Pani nawet uciec się do 
na falach eteru i że napewno w tej Co pięć minut wykańcza sle w No• J>Ośrednictwa w tym względzie osoby 

chwili słuchany jest przez wielu radio- •ro" d „.· e11rane poważnej, rozsądnej, któraby taktow-
' słuchaczy angielskich. Po skończoflym ftlorze " a t• nie wszczęła pertraktacje w Pani imłe· 
sear:.sje speaker radjostacji amerykań- nłu. Wiem, że takie rozstanie będzie -dla 
sklej oświadczył: lcrQje W sobie szczqilcl prast rei le l• Pani z wielu przyczyn - botes®, ale o 
. - Na tern zakonczyliśmy pierwszą f rg-fw rdzi orch łoi! andielski Jednem winna Pani pamiętać: nie należy 
transmisję glosu „Waltera" via Merge- tracić panowania nad swemi nerwami, 

Loaidyńs!ki „Sunday Express" zamie- wotnycn ludzi i ich lwlbury. nie dopuszczać do wybuchów, a całą 
ry.... t . 1 kił nriieda·wno na swoich łama·ch charak- Po.za owemi szczątkami m<>żna bylO• sprawę załatwić ze spokofem chociażby 
- Nawet naibardzieJ atwowtem ra- łleryistyczaiy aflty.kuł makomiite,go uczo· by zaoibse:rwować masę interesujących siłą narzuconym ł godnością: Tylko w 
djosluchacze i spirytyści an11:ielscy nie nego angiclsikiego Geralda Hearda. rzeczy, któ~e są dla nu n1edmtępn .. ten sposób będzie Pani mogta u strony 
bardzo jednak uwierzyli w autentycz- Por:usza on nader interesujący temat: W pie·dwiszym rzędzte z,aipoz111a.n0tby si 'przeciwnej zyskać dla siebie podziw i 
ność tej audycji i skierowali szereg za- Co byłoby, gdyby nagle cała kJUla ziem- z egzotycwą fonną mor&ką, kryjącą si~ szacunek. 
pytań pod adresem dr. Orandona, męża sika stała isię lądem i wszyistkie oceany na samem dinie or.a.z z tys·il\!cami różnych ••••••••••••••• 
Margery Orandon, wybitnego spiry- oraz mo1rza Zlll~knęly z ieii :pow1er.2lchniP żyj<Jtte<k, których istn~enria nd1e podiegrze• 
tysty. Hearo uważa, że archeologowńie akie- waany nawe·t. 

Oświadczyf on. że transmisja ta rowaHby się przed~wszyistkie.m ku miej- Schodząc cor-az niż~i natraifiiiałby czło 
r.zeczywiście nie była „bluffem". Sean- scu, gdzie jest oibecnie morze Śródz.iemne wiek stopruowo na florę podttnoraką, M6• 
se spirytystyczne będą obecni~ coraz celem odzyskania śladów prastarej kul· ra mie,jis<0M11i przyipomin.a nasze za.rośl 
częściej transmitowane przez radjo. Ile tury ludzkiej. Według przekonania u· i lasy. Im głę·biajby uczeni schod.izdJ.i na• 
prawdy jest w tern wszystkiem trudno czonych irstniaty tam o~i.ś dwa iez<Wra, lrafidilby na coraz to bujnieljszą wegc• 
narazie orzec. W każdym razie zazna- pośrodlku których wznosiła się wyspa, tac?ę - nieomal drżun~le. Jedna tylko 
(tZYĆ 'należy, że g&ie jęły isię grupować "Pierwsze osiedila rzecz utrudln~ałaby ogląrda111.ie owych cu• 
: spirytyści coraz chętniej korzystają ludzkie. Zostały one jedinak pófaiej za- dów morskich. Mi.anowi.cńe siła ciśni1eni 
. z: nainowsz:ych zdobyczy techniki. lane wodą. Gdyby jedrnak morze $ród- i powi1etrza byłaiby talk wielka, że czło-

Między innemi, na1nzyktad. czyni?- ziemn~ wysc~ło Z111al.ezi?noby .z ~ałą p~· :vi·ek ~z~ł1by się form~_ln.ie pi;zytłoczony 
ne są l'r6by radiowe,o l'Orózwnien1a :wnośclą na 1e.Qo dnie słra.dy zyCJ.a P.l.e.r· 1ego c1ęza.rem. _ O ie1scw więc: ~ dno 

,· ..... ~ li 'wti:?!: '.c..v~ł~· „ •• ·w - 4' ,,. ... 

·hf -, . 
. '· 

np. O<:earnu Spokoqnego nie mogłoby by6 
naw~st 1!1owy, gdyż ipowdetrze tam nietyl· 
ko ze iesst bardzo . ciężkie ale sHa. 
jego ciśnienia zm.ia.tcLżyłaby

1 

śmiałka w · 
t>i;>clt. z.aai1m. zdołałby wydrzeć jakąkol• 
wiek ta1emn1icę .z.azdro&.nej naburze. 

ąea;d doidaije ~a zarkończeni.e, i.ż wy• 
schmęcte wszystkich mórz i oceanów na 
narszym globie pociągnęłorby za sobą 
sŁrasiZlwe trzęsiienia ziemi, któreby zmio· 
~ły z .'P.owi~rzchrii cał.y <loro-bek kulturv 
' c~J1l11zai~i lud~oś~i„ ------....- ~-,- ." 

... . 
•• --· - . „ „ . • 
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Wampir lwowski rnokońueniel. 
W motywach sąd przytoczył, że - JUŻ PO WSZYSTKIEM? NO, I Winnicka - Radziwiłł zgłosiła powódz-

wziąt pod uwagę okoliczności łagodzą- TO DOBRZE... two cywilne w kwocie 10.000 zł., mo-
ce, jak szczere przyznanie sie oskarżo- Potem spokojnie włożył kapelusz i tywując to tern, ie była na utrzyma· 
nego do winy i poszed! do karetki więziennej. Ogłosze- niu siostry. Powództwo to iednak zo-

PEWNE OGRANICZENIE POCZY- nie wvrnku wywolato we Lwowie nad- stało oddalone, jako niedopuszczalne w 
TALNOśCI OSKARŻONEGp. zwvqajne poruszenie. procedurze sądów dora:tnycb. 

Cybulski zachowywał się spokojnie. · Zaznaczyć jednak należy, że wczo· Mogłoby być ono dopuszczone tyl-
Odczytanie wyroku ku powszechne- rajszym wyrokiem sprawa wampira ko w wypadku, gdyby trybunał dora~­

mu zdumieniu nie sprawiło na Cybuls- lwowskiego nie została zakończona. ny przekazał sprawę do postępowania 
kim żadnego wrażenia. CYBULSKI BĘDZIE JESZCZE zwykłego. Obecnie więc Winnicka· 

Podczas odczytywania wyroku wstał, śWI \DKlfM WE WŁASNEJ SPRA· RadziwiU nie uzyska żadnego odszko-
pózniej usiadł i zacząt, rozglądać się WIE· dowania. 
dokofa. Na słowa pociechy obrońcy nie Mianowicie stanie nrzed sądem przy· Dodać jeszcze należy, ie w chwili 
reagował znpetnie. sięgłych Michał Kotodziej, jako domnie- wyprowadzania Cybulskiego z gmachu 

C b I k
. many wspólnik, przeciwko któremu to- sądu do karetki więziennej, na koryta-

. y u 5 I wraca I czą się jeszcze dochodzenia i przed są· rzu rozległ się krzyk. 

dO WiAZienia dFem . zwyk0łvm, przed .którym stanle JAZKAR
1 
ÓJEWGNOOBŻROANTAOWCYBA ZUELMSKDILEAGLOY. 

~ ranc1szek barcz, wozny uniwersyte· 
Gdy posterunkowy eskortujący go 

1 

cki, który dostarczył Cybulskiemu fiol· · Obie kobiety przeniesiono do poko- Do nabycia we wszystkich aptekach, 

ujął go za ramię, i wskazał na wyjście. kę cjanku potasu. ju adwokackiego, gdzie lekarz sądowy •••••••••••••-
Cybul~ki zapytał: Jak wiadomo, siostra denatki, Juija udzieli! im pierwszej pomocy. 

Po wyroku w procesie wampira lwowskiego uczenic:~!:!f::8
8

1:::.ą 
Kat Braun po kiłkugodzinnvm pobycie we Lwowie, (t) J?onoszą ~ MeksYku o nd~zwyklej 

' w.ail.ce, Jaiką musiały stoczyć w-0JSka ~„ 

wrócił do Warszawy.-~ Jak Cybulski żegnał się z żonąldowezuczenkami~ednejze~zikół. 
• , Gmach szkoły miał być zaJęty przez 

Lwów, 28 lutego. go n:i dożywotnie więzienie. uważany nale7y, że dziś rano przyjechał specjał- państwo. Uczenke w liczbie stu, za na. 
Gdy Cybulskiego wyprowadzono po jest w kotach c>.dwokackich jako wielki nie do Lwowa kat Braun· Wobec wy-, mową rodziiców zabarykadowały się w 

ogioszcniu wyroku, zbir, który tylko sukces obrony. Powszechnie bowiem roku skazującego wampira na dożywot· gmaehu. W<Jjska mll!siały przypuiŚ~it 
cudem uniknął śmierci, odezwał się do spodziewano się, że krwawy zbir bę- nie więzienie, po południu odjechał• ata:k i wzię.ły gmach szturmem. 
komisarza policji Webera: dzie skazany na karę śmierci. Dodać Braun do Warszawy. I 

- Nie mam żalu do żadnego świad-.mai·••lli.••••--•-•••••••••liil•-•••••••••-••••••••• 
ka. Zły jestem tylko, że przedstawiono 

mnie jako alkoholika i awanturnika.Daj Krwawa demonstrac1·a w Pa ryz· u 
Boże, aby każdy kioskarz był takt po-
rządny iak Ja. Panowie komisarze nie 

~~~~i!aJ~em:~~~:ćdo~~~~hc~;:~~-: Szturm na kawiarnię.-Jeden z manifestantów 
ków pierwszego komisarjatu we Lwo- z~ b1•ty, dw o.i ni• PZ. ko ranni· 
wte, którzy wiedzą, że jestem porząd- ,..... u ,, '- ~ 

nym człowiekiem. Paryż, 28 lutego OBRZUCAJĄC ZEBRANYCH KAMIE- mieni, odpowiedziała salwami rewolwe: 
Z knl~i Cybulski zbliża się do swych Nocy ubiegłej doszto w Paryżu do NIAMI. rów. . · __ -. __ - .-· _ 

obroi1ców i dziękuje im gorąco, poczem nowych krwawych zamieszek. ~Przybyła policja przywróciła po chwili Jeden z komunistów, trafiony w czoło 
pyta: Szczegófy zajścia przedstawiają sk spokój. zmarł po przewiez.ieniu go do szpitala, 

- A ro teraz ze mną będzie?.„ następująco: Prawicowe związk! mło· 1 Manifestanci zostali wkrótce rozpro- dwaj inni odnieśli ciężkie rany w brzuch 
·· Dr. Wohljeld zącząt go po;;ię§~ąć. )izieży ,patriotycznej zebrały się w ka-1 szeni, mimo to zdołali się oni ponownie Do późnych godzin nocnych grupy 
. '.Z\vraca.iąc uwagę, że przedewszysl- wiarni „Georg" na ul. Pirenee. zebrać na ul. Menilmontant, gdzie wznie manifestantów przebiegały ciemne ulicz 

Idem uniknął kary śmierci. . .J • . {<amuniści również wylegli na ulicę : śli dwie barykady ze szczątków hal tar- ki przedmieścia, śpiewając Międzynaro-
ObroilCa powiedział mu nadto, że i przypuścili szturm na kawiarnię. . 1 gowych. Policja, przyjęta gradem ka- dówkę i atakując strzałami i kamienia-

jeżeli b~dzie się dobrze sprawował w mi policję. 

więzieniu, część kary zostanie mu da- PARCELE BUDOWLANE -------rowana, tak że będzie mógł po kilkuna· 
.stu lata.eh wyjść na wolność. Pożar 
· Cybulski sluchał tych stów z wido­
czne!n r,ainteresowaniem. W między- 1 przy ul. Krzemienieckiej i Relklflsklej 
czasie na podwórzu sądowym zebrała · 

Łódź, 28 lutego. 
(kg) Wczoraj o godzfaie 9-ej wieczo­

rem centrala straży ogniowej została 
zawiadomiona o pożarze, którv wy· 
bucht w fabryce pończoch przy ul. No­
womiejskiej 29. 

. się rodzina skazanego. Ody Cybulski/ do sprzedanią. 
wyprowadzony został z gmachu, żona 
chce doń jeszcze raz podejść, lecz eskor Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana w dni powszednie od 10-12 i od 4-5 p.p. 
tulący policjant nie dopuszcza feJ. 

Cybulski, wsiadając do karetki, robi lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llll!l!llllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllll!llllllllllll!l!llllllillll!!l!llll!lllllllllllP'lllllllllllllllllll!' Na miejsce pożaru wy:·2chał pierw­
szy odział straży. ruch pożegnalny ręką i wola do żony: 

- Nie martw się, koteczku, za kilka 
· lat wszystko będzie w porządku.„ Uniewinnieni bułgarzy przybyli do Moskwy Jak się okazało w fabryce należącej 

do Joskowicza i Pleisza powstał ogień 
od iskry z łożyska wskutek czego za­
paliły się odpadki bawełniane. Cybulskiego odwieziono do więzie­

nia, gdzie będzie pokutować za sw::i 
. Dzii b~dq przgj~«:i prze.z sialina 

ohydnc1 zbrodnię„. Moskwa, 28 lutego. Obecnie, po przyznaniu im obywatel· Strażacy zajęli się niezwłocznie akcją 
ratowniczą i po upływie godziny udalo 
się im pożar zlikwidować. •• * 

W d.nLu waziorajszym wieczorem stwa przez Rosję sowiecką, zostali 
. przybyli do Moskwy tirzej oskairżeni w wSJzyscy trzej wystani samolotem do 

Wvrok na Cybulskiego, skazuJący procesie o podpalenie „Reichstagu", Dy- Moskwy. Na lotnisku powitali przyby- Straty nie zostały naraz ie ustalone. 
mitrow, Popow i Tanew. lych tłumy publiczności i przedstawicie· Samobójstwo urzędnika 

ambasady Sowietów w Turcji 
Ankara, 28 l·wtego. 

(t) W d111Lu wczorajszym w gmachu 

D k d 
, •ŚĆ • Po wyroku uniewinniającym pirzeby- le władz z Litwinowem na czele. Dziś 

O ą POI \lllBCZOrBm? wali oni nad~·I y; wię.zie~iu, ponie:"'aż ?ę~ą Dymiit1ro~, Popow i Tanew przy-
. 

1 
rzą<l bułgarski me chciał ich uznać Jako Jęci przez Stalma. 

EA TRY. swych obywateli i przyjąć ich do kraju. 
TEATR MIEJSKI - o godz. 8.45 wlecz. "I var 

Kreuger" 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa nr. t8): -

o godz. 8.45 „Miłośnica z ekspressu" 
PILHARMONJA. 

„PILHARMONJA" - Występ A Dymszy. 

KINA. 
CASINO - ROClidez-vous w \V'iedniu." 

. MUZA: - „Zakazana Melodja". 

Krwawa bóJka 
na Starym Rynku 

Dwie osoby ranne 
Lódź, 28 lutego. 

(kg) Wczoraj około gochziny 9-ej 
wieczór w sieni dornu na Starym Ryn-

ROxY: - „Tuel". „ ku 2, WYIJlikta krwawa awantma na tle 
CAPITOL: - „Zaledwie wczoraj • porachunków osobistych-
CORSO: - „Nowoczesny ~oblnzon" I „JetdzieC Kiłka osób wszczl}ł,o między sobą 

bez trwogi" spr.z.eczikę, która rychło przerodlz.iła się 
CZARY1 - „Sprawca niemany''• w bójkę. 
PRZEDWIOśNIE1 ·- ,,Kawalkada''. Gdy zaalairmowa'hi I~atorzy wbie-
RAKIET A - „Pocałunek przed lustrem„ gli do ~;ieni, zastali dwie osoby ciężko 
SZTUKA - „Pod pręgierzem" ranne, do których wezwano pogotowie. 
ZACHĘT A - I. Na rozkaz kobiety", II. Palac Lekairz stwierdził, że jednym z ran· 

na kółkach" aych jest 25-letrii krawiec Jakub Got· 
PALACE: - „Niewidzialny człowiek". sz::tl, zamieszkały przy. ulicy Zachodniej 
METRO - „Zabawka" nr· 31, który o<lniós~ rany kłute klatki 
ADRIA - „Zabawka" piersiowe.j, zadane nożem. Pozaitem le-
OśWJATOWY: - „Pieśń na<ł pieśniami". karz opatrzył 28-letnią lkrawcową Cha· 
!. P. S. - PARK SIENKIEWICZA - Wystawa ję Milich (Zgierska 42), k>tóra również 

drzeworytów p. n. „Sowiety I Polska". odniosła rany kłute klatlki piersiowej. 

ambasady sowieckiej w Ankarze vnale-

za budowa ml·asł _ ziono bez życia dirugi'ego sekretairza po­
selstwa s·owieckiego, M'icz.i1na. 

troską rządu Leżał on niieżywy w łazience. Ja!k 
w}'lkazało diochodzet11ie, Mkziin odebrał 

Lódź, 28 lutego. sobte żyoie. 
(k) Jak się dowiadujemy, minister- Przed ldLlru dntia1rni otrzymał on na-

stwo spraw wewnętrznych przygoto- ide wezwainie z MoSikwy do wwrotu. 
wuje wydanie szczegółowych instruk- Zamówił on sobie kajutę na statkru, w 
cyj o zabudowie miast, gmin podniief- ostatniej jednia1k chwili zabraikto mu w-i­
skich i letniskowych, o organizacji nad- dać odwagii do powrotu i' popeł.nłł sa· 
zoru budowlanego i t. p, mobójistwo. 

Zarządze?ia. te, z.d~ż~jące w ki.erun- t!llll!lllll!!lll!lllllllll!llllll!llll!llll!llllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllll 
ku usprawmema m1eJsk1ch wydziałów ~ := 

~~c~~~:o~~ea~~a~~i s~ b~~~~~0m1 ::z~= ~UIOW!f" uty~fYUD~ 5 
nie budowlanym. J 

Akcja ministerstwa spraw wewnętrz- ręczne! roboty na drutach t szydełko· 
nych pozostaje w związku z lustracją we nafnowsze modele ':7iedeńi1kie i pa-

- ryskie. e:: 
nowozabudowujących sie terenów prze Ceny rrzystępne. -:::J 
prowad~ona na terenie ~zeregu miast. L 1 L 1 n 1 R s z M A N. = 
Lustrac1e te wykazały, ze rozbudowa! Klllńskle~o t4. 2 riletro. = 
miast odbywa . się chaotycznie i bezpla- ,_ DoJ~z.cl tramwai ami Nr. Nr. 4. 8 I 14. .:: 

nowo. · ~IHllilllllllllilllllll!llll~iJ;iill;l~i~ljl~l~lllllllii !i1 ,, , ,1llllllllllllllllmtt 



Str. 4 

Kubuś 
fod:1ti~DDIJ 

detektrw i jego pi.es Medor 
8eD80€ViDIJ JilDI ,,lxpr~8§U" S noerodorni 

SerJa dzleWIC!lla 

I Wokół płyną karpie, liny 
I wspaniale, grube leszcze. 

Prawa auto.rnkie z:astrzetooe. 

Kiedy potwór się przybliżYL 
Atakując ich mackami. 
Krzyknął Kubuś przerażony: 

Jak dotychczas - myśli Kubuś. 
Wszystko idzie bardzo składnie.. 
Lecz niech tylko sznur się urwk 
A osiądę zaraz na dnie.„ 

, ~trzy Medor zachwycony, 
j bo nie widział tego Jeszcze. 

Oświetlając wód odchlanłe. 
Suną w wodzie coraz głębie). 
Wtem ujrzeli ośmiornicę 
O p0twomeJ, wielkiej gębie„. - Żegnaj piesku, koniec z nami! ••• 

(Dalszy ci g Jutro). 
·. . . ".· 

' • ' ' • • 1 ~ • • • • ,' •• ' 

· • • • Całe życie walczył... z wilgocią ~ 
~ mimo to zginął„. w nurtach rzekł, podczas ulewnego desz- K • k k • 

KTO U~ODZIŁ Sii! DNIA 28 LUTEGO, czu.-Człowiek, który panicznie bał się bakteryj, as a szu a m~Zd.„ 
lnteresule się wszystklem co niezwykłe, roman• zmarł wskutek.„ zakażenia Nieby do zwiesny jeacze kupa czaea, ale 

tyczne, niecodzienne. jut me tak coś podnosi, )Uobym na tu pt'.&y• 
Jego charakter Jest całkiem specJalnym, a (sb) Dziwne są przyzwyczajenia, u- Prowells z Chicago, właściciel wielkich • kład na karuzeli .z Antkiem jechała.„ A nafio. 

wykazule przytem duże zdolności w pewnym podobania i zboczenia natury ludzkiej. zakładów mechanicznych. Nie zn<>sił on I rzyj to .,od wieczór, kiedy człowiek przed bra· 
określonym kierunku. Może prowadzić studia Są ludJLie, którzy, naprzykład, po przeczy wilgoci I starał się przebywać zawsze w 

1

. mę wyjnd.z.ie, żeby trochę skmali.zowanego po. 
powatne, dzięki wysiłkom wytrwałym, zgłę· taniu jakiejś książki o baktejach, stosują jaknasucbszem miescu. Gdy panowała wietru łyknęć, a tu co jeden przeJndU•, to za. 
blaląc talnikl przyrody. Widok nieba zasianego niewiarogodne wprost środki ostrożno- mgła lub deszcz, Prowells nie upuszczał 1 ra Jenzykiem odpowiednio klałnle lub w bok 
gwiazdami I morze - wywierać ma nań wpływ ści, by tyko nie zarazić się lub nie paść swego miesz.kania. W srnbinecie mial on '!

1 

uszczypnie, cholery psiekrwie„. Do panny to lift 
fascynulący. ofiarą jakichś chorobotwórczych mikro- . zainstalowane aparaty do m!erzcnia wił-

1 
prz:ymilaią, ale jak mu o żeniaczce powiesz, to 

Jego naJblltsze otoczenie nalczęściel nie po· bów. . . I gotneg~ powiet~za. Klijenci Je~o przed I gały wytrzeszcza i udaje, szelma Da c:zta-y oOJl1 
trafi go naletycfe ocenić - ponlewat go nie ro· Tak .na:pNytklaa, znany pisarz ame· przyjęciem ~usieli być osuszem w spe- kuta, źe mowy ~e rozumie •• " 
zumle. Wielka wytrwałość łączy się w nim z rykańsikt - Harry Pałfrom - Po prze· 1 cjalnych kabinach. Nawet auto było wy· Miałam lednego. Mówił ml, ie lat bwa­
naturalnem poczuciem loJalnoścL Nawet maJąc czytaniu Jednego dzieła o bakterjach I pOsarzone w elektryczny ogrzewacz, wałer, a potem wyszło na Jaw, ie dra.6 ma t.o-
lakleś wątpliwości - nie odstępule od swych stał sie największym dziwakiem w i który utrzymywał s.talą temperaturę. nę i pięcioro dzieci„ •• 
zasad I trzyma się wiernie swego wyznania. , I AmeO'ee. ~ył .<m ~tałe -rece, i nie wpnl Dziwnym vbiegiem ~ko!iczności. Pr~ - To taktaś mi <prHrdę m6włł, drabie rJo. 

Wrażliwy, obrotny, czuły - ma nieraz dwa szczał _do s~ebt~ nilkqgo, przed ... wyd~· twel!s, który tak nienaw1dz.tł wody l w1l- nłowy?I „- obśtorcowałam ~- - ~waler fe· 
1 

mieszkania, mva ogniska rodzinne lub dwa za· zynfekowanrenr go. Pattrom stał tę gocł zmarl w-czasie katastrofy satnoctio- stei i masz żonę :t dziećmy' 
wody. W Jego tyciu ta podwójność występule wkrótce popularny w Stanach Zjedno- diowej.- Auto Jego wi>adło do rzeki, gdzie - To co?._ Pewuie, że kawaler jezdem„. 
dość często. czonych, albowiem nie opuszczaJ nigdy Prowells utonął. u nas tak wszyscy m6wią, że kawalerami Je· 

losy tego człowieka nieraz są dość nie· mieszkania bez maski na twarzy i bez· Pogrzeb Jego odbył się w dżdżysty steśmy, bo przecie w kawalerii słuiymy, no 
zwykłe a w życiu czeka go wiele przygód, celowo nie styfkaf się z nikim. 

1 
dzień, a w czasie spuszc!anła trumny nie?„. 

W tyciu szuka zazwyczaj wyższych Ideałów. Doszedł on do takiego absurdu, ie id<> ~robu szalała burza. - Znam ja ich, tych kawalerzyst6,\'!„, Md.­
Można na nim polegać I powierzać mu stanowi· kazał sobie soorządzać potrawy według! Istnieje specjalny gatunek ludlzi, któ- ce .z przeciwka to jeden taki dziecko wm6wił, 
ska wymagające dużego zaufania. własnych przepisów I nie spożywał Ich i rzy czują nieprzezwyciężony wstręt do niech go pierun trz.aśniet." 

Co mu grozi? Może osiągnąć stanowisko · przed dokonaniem anaUzy chemicznej I I' kotów. Ta1k naprzykład cair rosyjski - Ech!„. Gdyby to można tak łatwo mleć 
wybitne r- lecz grozić mu będzie nlebezple· J mikroskopijnej. Piotr Wielki nienawidził kotów I kazał męża, Jak dziecko, tobym już dawno, choroba, 
czeństwo przewrotów życiowych, któr~ będzie W rezultacie jednak padł Palfr<>m o· i' usunąć Je z pałacu. Król francuski Hen- była zamężna!„. 
się starał znosić z rezygnacją. flarą mikrobów. Pewnego dnia skaleczył , ryk III niertawidzit tych zwierząt do te- - A raz to się do mnie zalecał !eden ien· 

Trzeba dodać, te zarówno starsze lak I się o zardlzewiały gwótdt i I go stopnia, te na widok kota tracił Przy· teligent. Peta był, psi.am~„. Głowę miał taką 
młodsze osoby urodzone dzisiaj posladalą duto zmarł wkrótce sPowodu zatrucia krwi. i tomnOść. rozczapierzoną, jakgdyby nigdy wody na oczy 
wtodzonel skromności. Taki człowiek w mło· Niemniejszym dziwakiem· byt James nie widział„. Mówił do mnie nleinaczef, lak 
doścl zazwyczaj Jest szczupły o twarzy okrą• „królowo moich m6w" i „bogdanko serca moł· 
glel I rysach delikatnych. Z wiekiem stale się go"' Wszystko już było fak:naflepuej drodze. 

bardzie! korpulentnym. li 11 f T d- f Raz w niedzielę zabrał me do parku. Usie• 
Mężczyzna urodzony dzlslal I est s.ystema· o o •• u ro Jo e dlim lekko na ławeczce trochę :tdala od 80<9ZY 

tycznlelszy w swych przyzwyczalenlach :ty· ł tak se pogwarzamy. Ja czekam kiedy on fuż 
ciowych aniżeli kobieta, chociaż równie nlespo· PROG~t1iJ.tłfłg~olłfn}f.DZKIEJ {~:rs-ł~:g~: ~~:I:itokLgr. na d:zi~1'1 następny. 0 żeniaczce słowo fakie powie, a on cięgiem 
koJny, śRODA, 28 lutego 1934 r. 19.~5-19.40: ,,Życie Uteracrkfiie Po.mania'' - V('f• ino ,,K.r6lowo moich snów" i „bogdanko leł'Ca 

Jak wychować dziecko dziś urodzone. Bywa 7.00-7.05: Sygnał cz.asu i pieś1'1 „Kiedy ranne głosi dr. Kon&tamy Troazyńskri (P01.iD.ań}. moigo''• niech go koń kopnie! 
ono nieraz przewratllwlone I zbyt łatwo podda· 'W'Stają zorze•'·:" 19.40-19.47: Wia4omo'ai sporlowe. Przysuwa się do mnie galancie, ja na to :ze• 
I I „ I I ka 19.47-19.55: Dzie:mik wi~rny. .., b 1. 
ące s ę wra ... en om zewnętrznym wzrusze· 7.0S-7.20: Gimnasty , 20.00-20.02: .,Myśli wybrane". .zwalam, bo myślę pt'zecie, że .„u ze mną wg„. 

ulom - dzięki czemu Jego charakter •tale się 7.20--7.35: Muzyka z: płyt. 20.0~21.00: Muzyka lek!ka. Audycia p. m. _ młe, a on mnie pod łokieć bierze i zacznie Wf-

zmiennym I niepewnym. US=~:~: ~~~k z: P;1~8t:"1'f· „UluMe1'1ey !'e'W'j·i-eikninu". gadywać1 
Wychowawcy powinni rozwijać w niem 7.55-8.00: Chwilka g06podarstwa domowego. 21.00-21.15: Trn.ons!!Usja .z P~. FeJ.jetocn _ Słuchaj _ powiada _ Kasieńko„,. Sło-

przedewszystklem zdolności do logicznego my· 8.Q0-8.05: Odczyt. progr. na cl%id bietący. muzyczny p. t. „Poca:ątek oipery_ poil!lc1ej z.a wami nii'ak nie ......,.......iem te.tn, co dusz:a moja 
P Zygm•mta Augi\LSota•• - wy~ł. ZNtnunit La.- „,,,_.„ Eo~ 

ślenla I zdawania sobie sprawy z materialne! 8.().5-11.40. Nerwa. tMz:eW81oi. czule w tef chwilL„ Na to nawet m6j talent 
I 11.40-11.50: Cod.z.ienny przegląd pruy p~ej, 

strony tyc a. Naloty w niem równlet rozwllać J 1.50-ll.55: Wioadomości bietące. 21.15-22.00: Redtail fO!'tepłiaalotwy Bod.ława poetycki nie wystarczy„. Czy ty czufesz pod-
oszczędność 1. systematyczność. Ody przyz\vy. 11.55-12.05: Sy~n.ał cza.su z Waruawy. Hejnał W.oyitiowioza. chy zbliżającej się wiosny?.„. 
czai się do metodycznego załatwiania swych z Krakowa. ZZ.0()-22.4(): Muzyka taineczn az daoc. „O.aa.". _ Czuć to coś było, ale żeby to niby wiol· 
spraw I Interesów - Jego wielkie zdolitoścl 12.05-12.3(): MeJ.odje ode.go świait.a - płyty. 22.40--23.00: F&ljeton p, t ,,$wiaitłoa oa lmjd"• -
będą mogły rozwllać się prawidłowo. lZ.30-12·33: Waadomo~i meteorol.o.gicme. . 23~~}05~i~~i m.eteorologiilezne dla na,u: :~ ręk•. ml pod łokieć W'IUWa I po. 

DNIA 28 LUTEGO URODZILI SIĘ: 
nieśmiertelny Mlkołal l(opernlk (1!> st. st.); wiei· 
kl astronom Oalłleo Oalllel (18 st. st.); Kon• 
stantyn Wielki - pierwszy cesarz rzymski wy· 
znania chrzefollarisklego; Aleksander Bronlkow· 
skł - autor licznych powieści z pierwsze) Po· 
łowy XIX wieku; Ignacy Potocki - Jeden z 
twórców Konstytucll 3-go malas James Payn 
.- literat angielski; Rene Antoine Reamur -
znakomity · fizyk; JGhann Joseph Dolllo1er -
wybitny teool1 niemiecki; Michel ELquem de 
Montaigne · - historyk I krytyk francuski; Oa· 

12.33--12.55: D. c. muzylci z płyt. k ·k ·· 1-' ...... · · k • · "' 
12.55-13.()(): D:zńenn.ik południowy, omun1 acii ,„n~1 t om. po11cnny. w.łada: 

13.00-15.1.5: Przerwa. z3.0S-23.30: D. c. muąoki bam. z „Oarzy''· _ A jak te ptaszęta nucę, słyszysz? ... Słu· 
15.25-15.30: Wiadomoki o elt.aporcM polakiim, u __ „u. G b~ wł-„ 'ał ~-1. • k 
15~15.40: Komun.ibt Izby Przemysłowo-Hu· AUDYCJE ZAGRANICZNE. chał ft.łl:łieBAo •• , dy 1° .... zi a, ,_ etę o. 

cllowei w ł..otbii. cham„. W żyłach moich płynie gorp lawa.„ 
15.40-16.10: Muz:~ ~.a z płyt. 17.15. DAVENTRY. Koncert symf. T·r. w molem W1lętrzu eo§ gra.„ 
16.10-16.40: Program dla ~iecil z Boomernowth. - To weź, psiakrew, na przeczyszczenie, 

a) Feljetocn Mileiwslciiego P. t. ,,Hej, do tasu 18.30. MOSKWA (Sta<liłn). Koncert symf. chamie! _krzyknęłam, - I rękę trzymaj przy 
do śnie6.m:eg.o"; d ... :. , t ni--b 

b) Md.eozyał&w F~ - p.ioeeDW; Z U' z. ,IM'CłlilllłS '!! -.ni~ tllrga. sobie!„. 
c) „Dwa ~" _ W"fłftł. Maąa Dał- 20.05. PRAGA. Koncert symf. I puaom fezdem do dziś dnia.„ 

borowa. 20.10. LIPSK. „Der verlovene Walzer", 
16.40-16.55. ~ ettizeledkra Ok«Wu łódiz operetka R. Stolza. 

kiego. 
16.55-17.20: Pieśni %lollrlOdowe ełowd!U*M w W"f 20.50. SOTTENS. Koncert z udiztałem 

Stop. 

ovaurg opiłek. 
lroinaniu chóru m~ „Raieło" (Pomaa4). śpiewac~ Anniy Madł Oug-Melmettt. 

raldlne Farrar - znakomita śpiewaczka; Ro· 17.2{)_17.so: Miua;)'tka lel&a z plłył. 21 .15. DAVR'll.M""DY. Koncert z Ud"'.t"łem Dziś w nocy dy±urują nastepuią<:Se apteki: 
H I t · I kl li k k 8 oo R erl t·-..._6 · k ''---' Ln 1..1, ,„u J. Koprowskiego (Nowomieiska 15) . . Traw· bert a dane - au or ang1e s ; nos ocze 1 17.50-1 . : ep u.aor """'"' w 1 omun•"""•Y .Jl~ u....t.. Jó f S . ....i T k k' . (B 'ń k 56) 11,• R bi 
I llk k tnl dł d NI łódzkie ~n.rZ.rllM'-a ze a Zll1g..,v1. r.amsm. ows 1e1 rzezi s a • 1. ozen urna 

Blond a, który k a ro e przesze na a- . '. Ja,w-a,wyd:i w6cl" • · l<Sródmielska 21), M. Ba·rtoszewskiego (Piotr· 
garą . po linie oraz gwiazdy ekranu: Hale Hamlł· i· 

18·~~f·~:i,g'f:'P.:foMG - wy Z Queens. Ha~l'u. kowska 25), J. KIUil>tY (Kątna 54), L. Czyńskie· 
-., .Tftllle Berliner I Rarle Williams. . t8.20-19.00: Koncert ka.mdlny w Wl)'k. Ww· 21.30. S'f<RASBURO. Koncert symf. . IO (Rokk:~a 53). 

"1AM STARżA DZIERŻBICl(I. &z:aws-kiego Kwairtetu Sm~kowep. 22.15. BpDA.PeSZT. ~oncett symf. • 
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STRESZCZENIE POCZATKu POWIESCI. I szej kolacji. Oprócz wypitej kawy nic Matyldą, tańczyłaby 'L pewnością i gtoś· lam wtedy życia.„ Byłam młoda„. ży-
Józef Chudzik był bez.r-0botnym. Pew· nie było tknięte. no śpiewała„. cie oszałamiało mnie„. Chciałam je wy-

nego dnia, gdy siedział przed dworcem. je- - Doktór Kryspin dzwonił już dziś Włożyla n~k.nd!ejszą su1mię. Tę pić odrazu, jednym haustem wychy'lić go ukochany synek, Jaś, przyn iósł mu zna· d k t • :L~ cL ' :L' k ,__, · W <łl d:a łe z ony kwi t bagaże>wy, Na podstawie tego wa razy·:· - zaryzy owata wreszcie •i»a O·;Dilelullesl ą, .tW.lętzycową.„ )'15 l ' - kic·li:.:h„. Rzuciłam się w wir tabaw. 
kwitu Chudzik o-Obiera walizkę, w której Matylda cichym głosem. ła lrusząco i piękn~e.„ Podlkrąż.01ne oczy ziemskiej rozkoszy„. To było piękne.~ 
zn3jduje fJO Ćwiartowane części zwłok lud.z- Jana nie odpowiedziała. czemiły siię intereiwjąco na 21byt pnzy- Mówita z taką silą i z tak wielkiem 
kich .. Tc~o . samego dnia C~udzik dowi~du- _Pytał, czy może przyjść„, blaidej twar.zy. Łz.aani wypł'Ukane ro11:- przekonani' em, że Jan powoli coraz bar-
ie SI~. i e Jest synem hrab.tego, gdyż 1ako N' ' - b . ł h . k ótk ł 1 hoWn m „ ..... ęt:kiem niemowlę i arn iemony zootał w klini<:e nic .,.... . Ie; ~zmia a s.uc a 1 . r . a mairxa Y me anc '"U Y """ · · dzie: ulegał jej wpływowi„. 
mo~e ied:ia k naraz.ioe wydostać na~wiska odpowiedz. - Nie chcę mkogo w1dz1eć. Stainęł.a llia progu sailo.ruu i przymkinęła B b · ś · t ..,_ 

Ot J b t l M Oc.zy ... z r:.ad""'ś": c"'low.:.-1. om.l'lewa cz.a- - yia y z nieJ w1etna ar ys~J\.a„. swego ojca. os any y ta ( stanowczy, że a ,...,. ""'- u „~ Ul śl ł o . d k . 
. Chc'lc się P?·zbyć upi·o;nei walizki, Ch~- tylda już więcej o nic nie pytała lecz sem jak z w1elkiego smutku„ ~ - pomy a · - na ma Je na nic-

diak podrzuca 1 ą, lecz mimo to posądza1ą\ k ł . d . d .' . Jam wstał. Przywiitat g,rz~cznie, lecz zwykły dar przemawiania„. 
rio o zam o·rdowanie hrabie«o Burskie«o, 1·e- wym nę .a s. ię. cz.emp.rę ZeJ ra .a. ze. me Jana roz,palała s1'ę coraz b""rdz1'ej 
go rzekomego ojca. Sprawa" oparła si: sąd potrzebuJe JUZ w1ęceJ wchodzić az do oMoclino. Rzucił ukraid!kiem. s.po.jrzemliie VV · · 6 l dd a 1 ·" 
i tylko dzięki pomocy tajemniczeg.o Garbu- obiadu„. na poły.Skaóący jedw.alb sukni, na jej od- idać, że to, co m wi a. O awna e-
ska Chudzik zosta~ zwol11;ion1'.. P? wyiści_u l Na korytarzu zastała barona Zillego słooli!ęte ramię, na blaidą twiair.z i skon- ża.!o jej na sercu.„ Musiała sobie naresz-
na wolność Chudzik dowiedział się , że 01· . . . k · stait.ow.ał w myślach, że bardzo się zmiie· cie ulżyć... Wyspowiadać .słe z daw· 
cem jego iest hrabia Strzyga-Topor.ski, któ· 1 który trz~maJąc .~1ązankę róz w rę u, "'t'ła ... D"',.,..ys·1!.l S'l·ę, c.o m01gło być ~zy- nych grzechów„. I to właśme t>rzed nitn. ry uważał dotychczas za swego syna K.a· 1 zapytał mespokoJme: •» uuu ll'l r 
rola _ Zawid~kiego, wi~lkie~o awa1Dturn~k:i i _ Jakże Księżniczka się dziś czuje? czyną jeli_ złego ~gl~diu„. ~ w tej chwilli pr.zcd tym, którego pokoch~ła t1rawdz1-
hulta,ia .. Mi~dzy Zaw1dzln~ a Chud.z1~1e?1 Czy poprawił się humorek?... żal mu s1ę zr01b1ło tef k~biety„. Alie za- , wie poraz pierwszy w życiu„. 
wyw1ązu1e się pełna trag1JCznego na'P1ęc1a N' h b l . . . raz pnzV!pOmniał sohi·e fotografię Qjca., - Nie znałam wtedy smutku, nie walka o tytał i fortunę hrabiowską. Zawidz· - Jec pan aron ep1eJ me pyta·„ 1 ' ł S 
kiemu pomaga w tej walce jego ko-chan.ka - odparta Matylda - Gorszy niż wczo słQw:a F~~ka, swoije pootmowiooie i za- wiedzia am co znaczy cierpienie„. l\-
Ja1Da So!owcrecka, zwana Księż.niicz.ką Cy- raj . ctsnął wa:r.gi„„ dziłam, że wszyscy Są tak samo rado-
gamką, słynącą ze swej niepo&politej urody. ·Baron zrobił wielce niezadowofoną - Ojcze.„ - poonyślał - Dodiai mi śni i szczęśliwi jak fa.„ Tak samo boga-
Bardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 'ł M b ć tiw d iaJk <łł t · · ' d b' d • cie lub złamało swą karierę„. W jej mist;ir- minę. si, „. uszę y am 'Y J & az„. V me wierzy nig y te nemu. am SY· 
ne tSódła wpadł również Chudzik, który za· - To niedobrze.„ - mruknął. - . Księ.żin~czJka uśmiechmęł~ się bLai?o, ty głodnemu . .. Nie wiedziałam więe 
ko-chał &ię w niei do szaleństwa, poświęca· Bardzo niedobrze.„ Możeby jednak te I 1ak człowJJek b.a:r.dzo chory 1 wskamtl)ąc wcale, że zadaję ludziom cietikie rany, 
Jąc dla niej llwą narzeczooą - Stefcię„. kwiatuszki udobruchały„. I wolne kr2'lesło, r~kŁa: . że mężczytni cierpią przeze mnie ... By-
K&ężnczka odtrąca go jednaik od sebie. Nie dokończył, gdyż w teJ· chwili z - Pr.os. 2'lę.„. meoh iJ)an.„ .. sJiaJdia.„ łam złą, ale nie z wyrachowania ... By-

Po wielu przygodach ChudziJk uzyskuJę I D -n. - . ..ti-Ą..ł M""""1kin ł w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same· pokoju doleciał straszliwy huk thiczo- - 7ll>tAIUIJę.„ - """ł"'U" 1 • "7' ~ · łam zlą mimowoli„. To mnie rozgrze-
go dnia znajdują go m.a.rtwego w pokoju ho· nych szklanek. Ota.cl chustecZJką usta. Nle w.t:edmał sza.„ A czy można mnie winłć za to, że 
telowym. Bairon l~ko zbladł. od czego zaicząć. Księżniczka wiidać cze· nie kochałam że dziś dopiero kocham 

•: - To ... to już ... lepiej nie wchodlzić.„ l kałan.a ieigo słowa.„ PrZ}'lglądała mu się poraz pierws~y naprawde?.„ 
. ~Uinęło 15 l~t . Jaś po tajemn~<:zej śmier- - dodal p0 ch~il!, machnąwszy ręką i ! W:M0<k1·~· w lctó~)'illl wycz.uwa.ł bez~ra- Przymknęła oczy„. Powieaziata jut 

c~ - ~1ca został 1edynym spadkobiercą wie!: ods.zedJ, '.lOStawtaJąc ponsowe róże w mczną nufość,, daó,cą stę chyba porow- wszystko ... Teraz czekała na jego od-
k1e1 fortuny .. JetSt w .doda!ku przystojny 1 ręil{iu pdkojówiki nać tylko z miłością maitozyiną„. · dź 
zdobył równie:!: tytuł mżyn1era. Na maska· M Id . · . . n dt •. ..: t g l' t powie „. radzie spotyka niespodz.: ewanie zaWlllZe ies.z-1 aty a me zdązyła Jednak weJść · - r.rzysze ·em w spra; .... ~ ~· 0 llS· u.. A może to jeszcze nie wszystko.„ 
~:te piękną i ku~ą~ą Księ~iczkę. Naza· do kuchni, gdy z.nowu rozległ się dzwo- - zaczął Jan. , , Może jeszcze zostało coś na samym 
1utrz ne może 0 ruc1 za~e>~ć. nek J)rzy dirzwia~h· Westchm~ła ciężko • - Słuohrum paina„. - odpow.~ed1Jiia.ła dnie serduszka„. Miłości słowami nie 

Siedzi w swym gabinecie. w którym oo i otworzyła dirzw1. Cofnęła się zdm'nio- ctdho.„ · 
chwile rozlegają sie dzwonki telefoniczne I i ś · h ·· śc' j ś ił j . p 'iłib · en.ie mi wyczerpiesz„. . . myśli ciągle o Ksie!niczce„. Nagle wzrok na u mtec szczę ta ro.i a n eJ - . l"OISt ym. panią 0 wręcz . Spojrzała na lirabłego. Siedział mil-
jego pada na fotografie olea„. Przyciskając twairz„. . tego li~tu.:. p~ ~~~~ saanal roćZIUJilte, czący przejęty widocznie fej słowami... 
ją do ust. rzeki: Na progu stal brabta Jan Strzyga-łże mmn nu na mm UAJPWG<> za eże „. " ' k · h bł · • k - Ojcze... Nad twym .grobem J>OP!~Y- ToporSkt .. r • „ ...._ ., WieJh;„ Mimo to 11.ń-µ t~go ci~ _: ~le w . ąc1kac jego ust akał się Ie -
siitdem ze.mste Ksieżniczce Cygańsk iej.„ _ C · t 1 . ? ._ taił. panu n.ie mogę„. · k1 uśmieszek. . 
~dal ml sił do wYtrwania„t Oto spotkałem s ~l zas ~ tmb pka.mą · t zapy Księżniczka ....,~iła .., ~łowę . Jan .. ByJa to dla niej wystarczałąca ód- ~i Ja po tylu latach„. wym 111ę nym, g ę o 1m g mem. , . :"'Y '. . • • ,, ·d. 

I Jan, mimo iż nie może zapomnieć o - Owsz.em, owszem ... - od:parła przyglądał &ę leiJ w trulczemu. po" ie z.... - . . • 
cudow~ych ocz~ch piękne!. Księżniczki, po-i pokojówka._ Czy mam zameldować?... _Odmowa pani sprawiła mi wielką - Wiem„. - dodat8; "';tec ~łama-
stanaw1a pomścić wszystkie k:zywdy swe- 1 Jan wrręczył jej wiLytówkę Wpro· przykro§ć„. rrym głosem ... - Pan mi n,e wierzy ... 
~~r01~~ 1 tych. którzy musleh przez nla. 1 wadzifa go do sailonu. · Podin1iosł.a na niego oczy pełne r~ i P~t~ s;,dzi, .że nie Jes~em z.dolna do wiel-

Postanowienle ło uspokoiło go odrazu. \ - Pan hrabia zechce łaskawie chwi- o&parła: . . . k1c11 ;.> '.i ś'Y1ęceń, Jakich mei:az wymaga 
Zawezwał swe~o sekretarza. i kaz~ł mu j lec:ilkę zaczekać„. Pani zaraz przyjdzie... - A c~y paa; stę .zaistta.nawJiał kiedy~ oc! nas. miłość .. : Post~ram s1e przekonać 

przysłać sten~typ1stkę, którei . zamierzał • Wpadla z wizytówką d-0 służbowych naid tern, rak w1elką przy.kirość pa.n mi pan L ZI'; pan się myh„. 
podyktowa~. kilka ha~dlowYch listów. f pokoi. wyrz~za? Jan spojrzał na nią zdziwiony. Wy• 
śmi~l~n~~~~\~:~zy~~1j~t;: w~~~Je1zla„. 0.J~~t - Hrabia pr.iyszedl! - zawołała iitż . Za.~k?czyła go. t~ p~tamiien~„ Oboje dala ~u się w tej c~wili piekna z tym 
to Władza Łapińska, córka biednej wdowy, w progu. ~ied~1eilt dokfa~,1e o co chodu, ale u· smutkiem w zatzaw1onych oczach„. Z 
szwaczki. mieszkającej w sąsiedztwie„. Jan Służba cała porwała się z miejsc. niika>ti przez ambioję dr:ażliweJ!o tematiU. trudem zapanował nad śoba. by nie 
tJrzypomniał sobLe, że Władzia nieraz po- - Przyszedł?.„ Chwała Bogu!,.. - Więc„. to ma być zemsta ?.„ wstać i nie otrzeć tych łez. 
magala mu. gdy był głodny.„ M · · ż · sk • · t Sod O nie "'--Ą ·rła .„-~-hn Otó"' · t d l J K • · Chciał się czemś odwdzięczyć Wla- . oz.e J'U się . onczy wreszcie a o- . - ' · „. - OU!JJ"ll , ~LI\;· 'ws~y - r,„. - ciągnę a a e s1ęz-
dti I zaprasza ją na kolacle. lecz Wladzia J ma I Gomora!... ctę1'ko --:- G&y1bJ'illl mogła zemś~·ć Silę. niczka. - Chcę mieć pana wvłącznie 
odpowiada mu. iż wieczorem Jest ~aJęta ... 1 Poczekaj, ja zamelduję Pani!... na painu, Jak to czyniłam z mnv1nu, może dla siebie tylko na okres sześciu miesię-
Zabo1!ało to mocdno hl.a.na. lecz pozorme zba- - Nie, zostaw, ja to z.rabie'. byłoby lepiej.„ Ale w stosunku clio pa.na cy nie wi,,.ceJ· Chce kochać naprawdę gate 1zowal ten ro 1azg · · ·· · · t fi b ć k ·anc darwni • · • " „. Okazu!e sle. te Wl~dzia ma narzeczo- wyu-waił się l?ka.J., . pie po r:ai ę Y. ta: ą, .1 . ,eq„„ i być kochaną tylko p.rzez pół roku„.-
nego w osobie niejakiego Luciana. - T.eraz Jestesc1e wszyscy! -. stro- rzy.zttlaJ!ę otwarct•e„. Pan 1est '~~ym Potem mogę nawet już umrzeć. wszyst-

Ksi~żniczka również nie przestaje my- fowala. Ich Maty.Ida. -. Ale was me po- m~zyz:.ną, pr~ei~ ~tórym k~tuhi.1ę:„ ko mi jedno„. Ale tego pragnę.„ 
śleć o. pierws~em spotkani~ z Janem .. Po-1 mrebuJę!... .z tą now11.1ą sama mogę Moze me m~ J~ Sllf dJo wiaiLkii„. !'1°~e _ Jeżeli pan mnie zrozumiał i zau-
stanaw1a do mego zadzwonić. . . . . pójść do pam ... Teratz wiem, że mnie nie przesf:.alaan JUŻ w1er.zyć sama w S!llelbie, fat mo·m sto m . · t 

Jedna~że. ~a.n .z~ %. ~ oficialn1e, wyrzuci... w swą urodę, w ·swą s.Lłę przyciągania . 1 wom„ . ozemy JU ro razem 
pomnąc c1erp1enm, 1a.k1e K&iętD11cz.ka apra- I dum . ł k ...,,.+,.., t mężczym Nie w.iem Koostaro " fakt I wyJechać... Chociazby do Włoch„. wiała jego ojcu. n~e wys~ a na Oi.r .... rz anecz· „. • ·. .„. . u!ę ' · Jan milczał. 

Jan wyie!dża w sprawach handlo- nym krokiem. Zapukała mocno· Otwo- Zresztą, to mewazne„. Listu, me.stety, N' . d . . 
WJ'.ch do Londyn1;1. ~dzie. spotyk.a Garbuska rzyła drzwi i umyślnie szurgając noga- panu dać nie mogę„. - !e zą am od p~na odpow1edz1 
na1lep~zego . przy1ac1ela 1ego 01ca. Garbu- mi, zbłiżyila się do kanapy. Jana leżała Mówiła zda się spokojnie lecz na na~ychm1ast... Pozo~ta~1am p~nu. trzy 
sek nieraz 1uż ratował go z opres!I. Jan · · · . „ .. ' • . . • dm do namysłu. Dziś Jest pomedziatek. 
zwraca się dot1 z prośbą. aby wykrył mor- w mez~eruoneJ P?ZYCJI. twarzy JeJ znać byto w1elk1e wzrusze- Czekam na odpowiedź do środy do go-
derce ofiary. znalezione! w 4-ch walizkach - 4'1 os•zę pam.„ - ·zaoz.ęła urmyśl- nie. Łzy, wypełniające po brzegi jej o- d . d t . ł d . ·J· . 

1
. d 

przed 15-tu laty„. nie, przeciągając każde słowo. - Przy- . l ..,} r k h 1 ziny wunas eJ w po u me„. eze I o 
Grubasek zgadza się, t~ pod warun- szedt.. c~y, me s~ ywcv":f po po t~z ac • .ecz tego termińu nie otrzymam od pana po-

k!em, że nikt nie bodzie wiedział o Jego _. N'k . h 'd . ćl i~·e c1ągl~ groziły przekrncze,n1em gra~1cy, twierdzającej odpowiedzi wówczas„. 
przYbyc;u. 1 ogo me c cę w1 zie .„. ·~ nadaJąc twarzy wyraz mewvsłow1one- · 

. Tymczasem Podczas nleo-becnośel Ja- raizy mam mówi~!?„. • . go cierpienia ... Widać ból p.rzepalil w k Urwała nagle I zakryła twarz r_ę. 
na, sekretarz WYll'ZUca Wande i na Jel - .. Jl)an hrabia.„ - dokonczyla Ma- nief s stk t ł . 1o oma. 
miejsce przyjmuJe swą przyJaciółke. MarY- tyJda, pokazując wizytóW\kę. 

1 
w zy o, zos a Y spopie ne ucz~- - Cóż wówczas? ... _ zapytał za~ 

chne Przecławską. Ja · t 'zytó··.n- d ki c a.„ intrygowany · Jan przyjmuje w chankterze osobiste- . na WZllE} ~ Wl wll\.e 0 rę • Jan nie śmiał podnieść wzroku. - · . 
gn st.kretarza swego starego przvJacjela spoJrizała na mą, potem na Matyldę, rę· Upajał się melodią jej głosu - W6v:cz~s P?~tar~m s.1e dać panu 
fef'ka. ką })'1'1leczesala włosy i twairz jej odra- .„ . dowód sweJ w1elk1eJ m1tośc1„. 

Pewnero Cini~ Jan otrzymufe list od nie- zu z.łagodniał.a,. - Wiem'. że nie festem tiez wfny Odetchnęła głęboko. Otarta chus.te-
~~f:~o Ps1:~~~:la~}~~tfi~0:Jzf~ :i,~; - Odzie jest? - zapyitala raptow- wobec pańskiego of?a.„ - rzekła na- czka łzy. Była znowu spokojna, mil-

·mu l>!'Zedśmlortny list Jego olea. nie. g}c; - T~raz rozumiem .fak bardzo mu. cząca. zamknięta w sobie„. 
Jan wYbiera sle oo oweJ ouklerenkl - Czeika w salonie·„ stai .cierpieć przeze mme„. Ale proszę · Jan podniósł się z krzesła. Przez 

wraz z l'elk~em. • :--- Powieckz niech ~aczeka... Zaraz pamiętać, że ~ył~m prz~cle wtedy t.ak chwilę walczył ze sobą„. Ale przemo-
Oka1J11fe su:. że o~ „nieznanym przy-, wyJdę... bardzo młoda 1 niedoświadczona.„ M1e- gła w nim siła woli 

faclelem" była ksieżmczka, która w ten I z , i ,_~ ł ) d i d d · ś I I t N' „. sposób zwabiła Jana do swego mleszka,nia„ erwata s e 1Z ~napy. am za e . w e .wa ~te . ~ a a ··· ie zn~- Poważnym głosem zapytał: 
- Jednakże Jan uclelca od nłef, PoZOSta- · - Sprzątnąć mi tu zararL!·„ Dlacze· łam życia„. Nie w1edz1ałam co to mt- _ Więc nie da mi pani listu? 

wlala<:. lą '?I wielkim smutku. ! go tu takie brudy? ... Skąd ty1e paipiero- łość„. Byłam piękna i upafałam się wła- Zaprzeczyła ruchem głowy ·~ 
Księ~ łesit 21Mł1mflll01Xma Poko- I sów? Gd"71·e mo'a swk . ? p i ś sną d . d i ' w· t ' . jów00a bali się wi!ijść &-lei bud~. ~yż j • •.• ,u 

1 
'J ma ··· rizyn e uro ą 1 powo ~en em.„ 1erzy am _ Trudno„. _ odparł. _ Ja pod-

Kisiięm01Jka nie choe n&~ widizieć. . wodę kolonsk.ą„ .. Prędzej, r?szaf. się!„. w. ~woje . szczęś_c1e„. Nazbyt ufała~ stępu nie użyję„. Nie jestem do tego 
. . . Matylda b1egala po pokoJach Jak o- ~'~eJ u~odz1e.„ 1!hślał~m~ że tak J:>ędzie zdolny„. Mówię to, co myśle„. Drogi 

Jana leżała w medbałeJ pozie, twa· pętana... . . w1~czme„.. Męzczyźm ~ods~cah we nasze muszą się rozejść... Inaczej być 
rZą zwrócona ku ścianie. Nie poruszyła A Jana stroiła się prezd lustrem, go- mme tę wiarę ... Obdarzali mme wzglę- nie może: .. 
sie nawet na dźwięk stawianej tacy. rączkowo rozązesyWafa włosy, śmiała t da~ni, ·· rzucali mi kwiaty do stóp, · nie D I . . ł 
Matylda sprzątnęła statki z wczoraj- się i gdyiby je; nie wstyd było pr.1-Jed I szcz<;dzili dla mnie pieniędzy.„ Nie zna· a Szy Ciąg JU ro 
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Krwawy napad bandycki pod Piotrkowem CZTERY OSOBY CIQżKO PDPARZDnE 
Policja ujęła dwuch opryszków Żywiołowy pożar w Lubelskiem 

Piotrków, 27 lutego. ny cios w głowę. Gospodarz zalany Lublin. 27 lutego. podarskie. 
We wsi Proszenie pod Piotrkowem krwią, padł na ziemię. W domu Kazimierza Wójcika w kol. W czasie akcji ratunkowe.i została 

dokonano zuchwałego napadu bandyc- Wówczas opryszek splądrował mie- Liszno, pod Chełmem. wybuchł pożar, ciężko poparzona żona Wójcika - f­
kiego, na zamożnego gospodarza Jó- szkanie w poszukiwaniu pieniędzy a nie spowodowany wadliwą konstrukcją ko- wa, gospodarz Wójcik oraz 6-mieslęcz-
zefa Serwę. z znalazłszy gotówki - zbiegł. mina. Ogień strawił dom mieszkalny, ne dziecko ich. Również sąsiad posz· 

Około godziny 1-ej w nocy do dornu Władze bezpieczeństwa ustalily, iż stodołę przybudówkę i narzedzia gos- kodowanych, Jan l(ostecki, który brał 
Serwy włamał sfę jakiś opryszek. Zbu- podczas napadu przed domem stal na ' udział w ratowaniu odniósł dotkliwe 
dzony szmerem gospodarz, pobiegł do straży drugi opryszek. Wkrótce ujęto! poparzenia ' 
przyle~lej izby. Tu natknął sie na dra- dwuch podejrzanych osobników. Na- I twa, nie ujawniamy. Obaj przewiezieni . . · . . . 
ba, ktory zażądał wydania pieniędzy. , J zwisk zatrzymanych opryszków, któ-

1 
zostali do Piotrkowa, gdzie osadzono] . ~ÓJc1kow~ odw1ez10no ~ stanie cię­

Gdy Serwa odmówił. bandyta zadał rzy znani są władzom z przestępczej I ich w więzieniu do dyspozycji władz zk1m do szpitala w Chełmie. 
mu !akimś twardym przedmiotem sil· działalności, ze względu na dobro śledz 'sądowo-śledczych. 
imm.·2· „„„„ ...... llllliliii ....... iiiiiiiiiiiiilliiiii. ... iiilliBll.iiiilillli„iiiili„ ...... „ ....... „„„„„„„„„ ... „„„„ ... 

§ Dziś I dni następnych I 
~ Niezgłębfone tajniki duszy ludzkiej. Pełen na:miętności„. przesiąknięty pożądaniem·.„ 

ul. Sle11ktewicza r,o 
Tel. 141·22. 

~ to Pocałunek przed lustrem 
~ó~~;ach~ nanr~ [arr~I, f ran~ Mor~an, moria ~f uart i ~ani lnraJ. 

" „ 
M • 1i 

............... „.1 

Dziś i dni następnych! 

Alma Kar; Zula Pogorzelska, EUGENJUSZ 
BODO, Konrad Tom, Jerzy Marr, Sielański 

w wspaniałym filmie produkcji polskiej 1934 r. 

ZA AWKA Ceny mieJs<:: I seans 54 i 85 gr., 
n:ist. III m. 85 gr.. Il m. 1.09, 
I m. 1.30. Nadprogram tygodnik dźwiękowy Foxa. rm!lllmlllll„„„„„„„„„„„„„„„ •• „ ... i 

ajmilsza I 
ajweselsza zabawa 
ajwiększy i najlep. 

VARIETE - DANCINOU 

,, TAB A R I N'' 
DZIŚ I codziennie 

od godz. 5-9 w. 
„F I V EH 

Od 9 w. do rana 
KABARET 

DArtClrtCi 
CiABitłETY 

Ceny mieJs<:: I seans 54 l 85 gr., 
nast . III m. 54 gr_, II m. 85 gr. 
I m. 1.09. 

Przebojowy 
Program 

Atrakcyjny 
szy program 

ajtaniej tylko w Narutowicza 20. 
Występy artystyczne. 

Tel. 150·66, 154-60. Konsumc.ia 80 CiR. z obsługą. CENY KUCHłU OBrtliOrtE. 
-·---i<"o-iis-~-- --,.---·11~ 

Przyjm. od 8 rano do 1 P'P· i 5-9 w. 
w niedziele i święta od 10-1 pp. · 

M ; etw4pg •a + 



Czołowi ping~pongiści polscy Płarszałek Piłsudski prute re 
siardowai: b«:dq w soboi-: I niedziel~ lcondresu w. 1. lcoblei w Worsz owbe 

W Krakowie Jak się dowiadujemy, Pan Ma.rs:r.ałek odibył się również w stolicy, w roku 1928 
.Jak i~ż doinos~li®my, odibędą się w j POlzatem będą repre..-enkwane okrę· Pił6udski przyjął łaskawie protektora·t a protektorat nad nim ob1ął równie ż Pan 

dint~ch 3 i 4 marca w Krahwie, ze.wody gi: Zagłęhia·D~browmiesto, stanil!ławow· nad Il Kongrei;em cliła Spraw KuMury Mar.szałek. 
te.:1.~sa stoło~ego o drużynowe oraz indy skd, przemyski i wileński 1 ezęstochow· Fizycznej Kobiet, który odbyć s.ię ma w Kongrao; organizowany jest przez To· 
Wlidualn~ m11Str.~ostwo Polsikt ski. - Nagro~y ofiarował p!'ezyden·t m. dnia<:h 28 i 29 kwietn~a r. b. w War.sza- warzystwo Krzewienia Kultury Fizycz· 

z. kazdego okręgu może .uczestniczyć Kra;kowa- dr. Kaplicki (cztery ar!ysty~z· wie. - Zaznaczamy, że pienvszy kon· nej Kobiet. Na koogresie poruszone będą 
w. mistrzostwach d~żyna m~i;itrza i wice nie wykonane żeitony}. gres, poświęcony sprawom w. f. kobiet, między innemi zagadnienia następujące: 
m•slrza oraz czterech zawodników star· Ztniana stoswiku mif:dzy matką a 
t.ujących w miJStrzostwach indy~idual- diz.iecki,em pod wpływem w. f., jakie for-
nych. w • • A t J my ruchu są wskazame dla kobiet p racu· 

w Kraikowie, tytuł mLstrza i wkemi- arszawa ZWYCIAZa us r a jących w poszczególnych zawodach, wy-
st~za dz.ierży Hakoah, zaś pięciokrotny · -S .... ~ chowanie fizycz;ne dla robctnic fabrycz· 
m11sitrz, W:iisła znalazła się dqpie.ro na W mitedzgpańsiwowgm me~zu nych, opieka lekarska nad sportem w 
szóstem miejgcu w tabe.ld. i IS i I d ikr.aiju i zagra.n~cą, przyczyny małei raz· 

w mhSltrzostwach indywktua.1nych star en „ 9 o owe o pięfości akcji w. f. wśród koibie·t i t. d. 
tować będą: Schiff, Kileiin (oba.ii Sa.mso~}. Zamiast meczu hokejoiwe~o Aus.trja- W grze podwójnej ausfuijacy Ma:bti i Specjalna Komisja Pro~ramowa, wy· 
Majerczyk (Hagibor}, Stefaniuk (Wisła} . W.ars•zawa rozejlran·o w lOlkalu Skry ro· Sturm przegrali również z parą war-szaw łoni~a , prze.z Towamzystwo, na czele 

W Poznaniu, tytuł miisrtrz·a roobył H. boitnkzy mec.z ping-pongowy pomiędzy ską Jezierski - Sucho<:ki. której stoi p. Wanda Ivanko-PrażmO'W· 
Cegielski, wicemistrzem z.ositał AZS. (ze zesipołem warszawskim a austriackim. Jedynfre w meczu szachowym aiustrja- ~ka, zajm\tje się ,orgamizacją kongre&t,t, 
sz!orocZ111y mistrz okręgu}. Indywidualny W grach pojedyńczych Mattl (Au- cy wykazali swą wyższość nad wars.za· który stanowić bęcLziie doniosłe wyaa-
m:·si~rz okręgu to Grzechowiak (AZS) ~ stnja) przeigrał z Helcerem (Warsz.) w willJkami. rzenie , 
lei. 1dą Nowaik (PMT), Mo.rciineik (Ceigie!· 3-ch setach, a z Jezierskim w 2-ch se· Onegdaj rano dirużyny aus.frijackie O• ••••llllil••••mmmllllll'!l-
ski}, Schultz-Noelle (ĄZS). tach. D,ni~i auttr. jak Sturm ule~ł Je- puścił1 Warszawę, udając się :llpOwrołem 

We Lwowie .P·O raiz sz66ły z rzęcLu, zier$kiemu w 2-ch setach i Helcerowi w do Wiednia. 
zidobyła tytuł m1strza drużvna Hasmonei lakdm s·amym sfosunkiu. 
mi1srtr~owska dtrużY111a Polski z roku t 93J. $:Ili' Im O 

Wicemistrzem została drużyna Mak- L'1,ll flonfiUf'§U SflOflÓDJ Europy w wadze średnie! 
k!ł-bi. W mi:st.rzostw~ch indywidualnych, _ W dniu wczorajszym odbył się w 
pierws}ze m1e1sce za1ął Loewenherz (Has o mss•rzoslfwo Europu . ·Paryżu mecz bokserski o tytuł mistrza 
monea , przed Flukrem (Hasm.} Fede- J , . . d 1.. . _J_, 1 . . · 1. Ł k ś i t d ś d I • · • d f 
rem i Kiihlem ~ ' aJK JUZ po a 1smy, na mea.me nym i sze m1e1sca za)ę l uszcza 24-te z notą w a a w wa ze re n e1 m1e zy ran-

W Łodzi· m~st t d . konkursie skoków <>twartvch o mistrzo„1206,1 i skok!mi 45 i pół i 49 i pół. Ko- cuzem Marcel Thiełlem a hiszpanem 
przypadło M~kkabi rzos do S t ruzynowe I s1two Europy w Solleftea zwycięstwo od 1 lesar był 31-ym z notą 197,4 i sikokami lgnacJo Arra. 
M~strzostwo i.ndywt'd-przlne z :kmeł mW .. - niósł norweg Johanson z notą 228,5 i sko: 49 i pół i 49. Andrzej Marusarz z.nalazł Zwyciężył zdecydowanie PO 15 run„ 

ua e uzy„ a m· Je • 51 · 59 I · 36 · · · t t 1 94 9 ' d j I k M I Thl 11 sche (Orlę} Dalej id . I is t · .M k ami t m. . s2ę na -ym m1e1scu, ma1ą no ę • , 1 owe wa ce na pun ty arce e , 
ka.bi) W:ie~er (S:z:t.e~j .ny~,z a,;i ((Il · Ogółem w konkursie startowało 70! skok 40 i pół i 49. Wreszcie Bronisław zdobywając tytuł mistrza świata na 
koah). 1 o.)in:ow'lcz a· zawo·dnitków. Na1il.erpszy z p~laków· Sta!1is i Cz~ch. hrł 37-my notą 194,2 i skokami rok 1934. 

z wielkiemi szan~ . t . d ław Marusa.rz za,1ął 21 m'.eJsce, ma1ąc l 38 i poł 1 49. Pierwsze 13 rund francuz franc'uz 
zawodów okręgi· 1 .ami k~rzyłs'dę?Uk;ą 0 j ntę 211 i skki 46 i pół raz 54 i pól. Dal-· rozstrzygnął na swoJą korzyść zaś o-

. wows 1, o z i, p-0-

zna;k: ,':~ak:::· L. K. S-u nekawe U[~WałJ mi~~lJnarn~~we1~ ~1n1mu ·;;: d;:s~:n;~ml~~:;;~em 
;1:n wychodzą ni boisko„ na .:iarskieao w Szwec:ji plł arskim do Am ryki 

W nadchodzącą niedziele piłkarze Jak wiadomo w Solloftea odbył się skie Europy odbędą się we Czechosto- - W Ameryce odbywają sie obecnie, 
ŁKS-u inaugurują tegorocznv sezon. kongres międzynarodowej federacji nar wacjj. Kandydatu·ra Anglji została od- piłkarskie rozgrywki eliminacyjne 0 mi-
Prze · ·w 'k" ŁKS kł d ciarski'ei·. strzostwo świata . 

.:1 Ili iem -u, w s 1a zie kt6- rzucona. Ostatnio Kuba pokonała dwukrotnie 
rego. wystą?i wi~kszość graczy ligo- Na kongresie powzięto szereg cieka- Postanowiono jednak, że w Czecho- liaiti 3:1 i 6:1 i walczyć będzie dnia 18 
wycn, będzie druzyna robotnicza Wi- wych uchwał. słowacii odbędą się jedynie biegi na 18 marca z reprezentacją Meksyku w Me-
dzew. Mecz ŁKS - Widzew zostanie Między innemi postanowiono. że nt1 kim. i 50 kim. oraz konkursy skoków, ksyku. 
rozegra!" ·· na boisku Widzewa 0 godz. zimowych igrzyskach olimpijskich w natomiast biegi zjazdowe i slalomowe Zwycięzca tego spotkania rozegra 
ł 1 przed południem. 1936 roku program zawodów narciar- o mistrzostwó Europy odbędą się w in-

skich obejmie nietylko dotychczasowe nem państwie dotychczas niewyznaczo- mRecz . finatowy dnia .24UmSaiaA r. b. w 

Zatarg w podokręgu 
kaliskim ŁOZPN-u. 

klasyczne konkurencje, iak bie11: na 18 nem. zymie z reprezentacJą · · fi, 

Jak się dowiadujemy, w podokręgu 
kaliskim Ł.O.Z.P.N-u powstał zatarg 
gdyż dotychczasowe władze oodokrę~ 
gu nie chcą przekazać swych agend 
nowowybranym władzom. W celu zli­
kwidowania zatargu udaje sie w tych 
dniach do Kalisza delegat ŁOZPN-u·. 

kim., konkurs skoków, kombinacja i Prezydentem federacji został Nor­
bieg maratoński, ale również bieg szta- weg Ostgaard, pierwszym wiceprezy­
fetowy, zjazdowy, slalom dla pań i pa- dentem wybrano Szweda hr. łiamilto-1 
nów. na, drugim wiceprezydentem został wi 

Program zatem został znacznie roz- ceminister Bobkowski (Polska), wresz. 
szerzony. cie sekretarzem wybrano Norwega --

Kraje północne wypowiedziały się Smitha Kiellanda. 
na kongresie przeciwko roze~raniu mi- Dotychczasowy prezydent r. I. S. 
strzostw pań w biegach zjazdowych I Szwed płk. liolmquist został iednogło­
slalomowych. I śnie wybrany honorowym prezesem. . 

. W roku 1935 mistrzostwa narciar-Starania o przyznanie 
trenera piłkarskiego dla Łodzi. Z lgt:iO bUlt:ÓW. p _.W. 

ŁOZPN przedsięweźmie wkrótce 
starania w Polskim Związku Pitki Noż- Odbyła się miesiięcma odiprawa kadry 
nej o przydzielenie w bieżqcvm sezo- i!lJStruktorskiej P. W. ·hufców łódzkich, 
nie dla Łodzi jednego z dwuch trene- na której omówione były sprawy ol'lga.IJ.i· 
rów objazdowych Związku. Ponieważ .z.acyjne i wyszkoleni-owe. 
dotychczas dla Łodzi trener nie był Praca n.a:d młodem pok.olen:i:em, nad 
przydzielany, przypuszczalnie starania jej przygotowainiem do praie.y pańS'Łwo­
ŁOZPN-u zostaną uwieńczone oomyśl- wo twórczej - ci~gle posuwa się na-
nym wynikiem. przód. . 

Czy lekkoatleci nasi 
startowat b«:dą do JugosławJI? 

Sta.ra.nieim_){omendy P. W. ł..ódź mia· 
sifo J, odlbędme się dnia 18 mMlca r. Jr. w 
teaitr.z·e „Sca.la." poranek lru czci Maf'&Z, 

Piilsucliskiego. 
Na zasileniiie funduszów Komendy P. 

.W. zostało za.kupione w teatl'lze „Popular 
n)'lll111 przy ul. Ogrodowej nr. 18 - przed 
staiwienie na dzień 14 mar-ca 1934 r., dia­
n.a będzie S!ZW.ka p. t. „Spadkobieroa" .­
Bilety wejścia od 50 gr. do zł. 2.50. 

Niewątpliwiie, S)'!Ill{Prut'}'\Wjąea z prac~ 
P. W. - Łódź, gremjaGnd.ie tego dma. udJa 
się na pr.z.edS'bawi~nie. 

Po~rki Związ.e'k Lekkoaibleitycmy 
otnzymał od Jugosłowiańskiego Zwięzku Mecz piłkarski Cztery rekordy 
Lekkoaitletyczaiego propozycię wyisła:niia. Swlatowe na mistrzostwach 
drużyny polsi~ieg na sz.ereg SiP01tkań w Ju . W. K. S.-Hakoah. E 
g~ławji. Drużyna nasz.a sitartowiał.aby w uropy 
Biało,grod1zie, Pa111cizewi.e, Ma,J:'li/borze, Lu- w nadchodząc" sobotę oooeifzłe sle ~Nowym Yooku odbY'łY S·ię mlisitrz·o-

Japońska reprezentacja 
Davis-Cupowa 

Japoński Związek Tenisowy ustalił 
już skład swojej reprezentacii na tego­
roczne mistrzostwa o puhar Davisa. -
Reprezentacja składa się z sześciu za­
wodników: R. Miki, Jiro Satoh. Ryosu­
ke Nunoi, Nishimura, Y amagishi i fuji­
kuru. 

Miki, ·Satoh i Nunoi sa w Europie 
dobrze znani. Z trzech nowych repre­
z~ntantów Japonii na SP.ecjalna uwagę 
zasługuje Nishimuru, który za równa 
w grach pojedyńczych, jak. i podwój­
nych razem z Yamagischi ·zdobył mi: 
strzostwo tenisowe Japonii. 

Ni'shimuru uważany jest przez swo:. 
ich rodaków za : największego ten i sistę 
japońskiego wszystkich czasów. 

,,PrzyśllJcie pieniądze _;,. 
kasjer . uclekł11 

Tej treści 'depeszę wysłała piłkar­
ska dru:!yna południowo · - amerykań.i 
ska „Al Pacific", która niedawno obje­
chała całą .Europę. 

Na . wyspach Kanaryjski cli jednak zo­
stała bez grosza, gdyż kasjer uciekł bez 
ślaau. 

blain.ie i za.grzebiu. o godz. 15-ej na boisku WKS-u mecz Sitwa leikkodlety.czne Ameirylk.i w hali.i 
Jugosławja, · celem podniesieni·a po· piłkarski między Hakoahem a WKS-em na. których pobiite .zostały 4 rekord~ Okręg westw.ailslki niemieckie.go 

z.i.emu swe.j lekkoatletyki, organii:z'Uje w łiakoah, który W. ~obot~ WYStąpi po raz śwaaitowe. Na 3000 m. z :prz.es.zko~·ama: ~ku piillki nożnej Z1Wtl"ócił s.ię cLo poz· 
roiku bie,żącym szere~ wielkich imprez pierwszy, nie przeprowadzif w stosun- (s.tee.ple cha.se) Jo.e .Me Clus.key poib1I no inamki<e{j Wartty z ofertą rozegran&a 
lekikoatletycznych o chara'kterze między ku do sezonu ubiegłego zmian w dru.. wy rekord z wym'lciettn 8:50, na 1500 m. 3-oh spotlkań w Niemczech zachod111idi 
riarodciwym. żynie i przeciwko WKS ... owi przygoto- Glen Cuoo.inghann uzyskał czais 3:52,3, w czasi~e świąt Wielikanooovch. Warta 

·Na dzień 5-óo czeTwccr--zaproszeni zo wufe następujący zespót: Rappaport, chód na 1.500 m. wygrał Charles Eschen praiwdlO\podobnfo nie s:korzysita z te.i o.for­
sta.li francUJzi, ;astępnie s!ościć będą za· Zaklikowski, filar, Klein, Kaban Kopie· back w cza,sie 6:14,8. Wresreie w skoku ty, gdyż ,z.aikonlraktowala iut do Poz.na­
wodini·cy sz.wedi~cy i niemieccy. wicz, l(rajcer, Segał, Gerteł I PreS$er; ""Li.al J eS1Se Ov~ns .usitalirł , nowy rekord I n§ia na _ten sam temi.iin berlińiską Victo· 

Co do Polsiki, to PZLA nie P.OW.d,C\ł) rez. Młynarski i Żyttenfełq. Hw:1atowy, o.s1ąga~~c 25 1 brlzY, c.ziwa.ri~ nę. „ 

jeucze d~c'Y'zii. ·stop (około 7,70 m.j. . 
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~~wy król Belgów, Leopold III. s~łada w obecności parlamentu, licznych go. 
sc1 zagranicznych ł przedstawicieli dyplomatycznych obcych państw przysię· 
gę na konstytucję. W głębi nanrawo od tronu siedzi królowa Astrid wraz z 

obojgiem dzieci. za nią wt yle książęta zagraniczni. 

W noc, poprzedzającą pogrzeb ofiar w alk bratobójczych w Wiedniu. usunięto 
pomniki przywódców: socjalistycznych: Wiktora Adlera, Reumanna i Han· 

nuscha. 

' I 
I W mieście Hernando (USA) trzej murzyni napadli na 17-letnią biała dziew· 

czynę. Podekscytowany tłum usiłował dokonać samosądu nad osadzonymi 
w gmachu sądowym murzynami. Wezwany przez gubernatora miasta oddział 
200 żołnierzy przeciągnął w obronie przed nacierającym tłumem - zasieki 
z drutu kolczastego, .W. ciągu trzech godzin odbył się sąd i wyrok śmierci 

I .. c.\, 

! .Piętna$cie godzin pa;;;~ieprzerwanie śnieg w Atenach. Zjawisko to było nie-

j powszechne, albowiem od 1860 roku zaledwie 41 razy ujrzeć było można 
na ulicach Aten nieroztopiony śnieg. Na zdjęciu stara świątynia Akropolis 

pod całunem śnieżnym. został wykonany. 

Codzienna nowelka ,,Expressu„ 

Zemsio 1nurzgno 
wyipił.„ Po chwili, nie że~naiąc się z I -Pami·ęt.aj, synu - zakończył sta· 
swym towarzy.szem, - znikł z baru.„ rzec swą tragicziną opowieść - białe 

- - - - psy .za.bi!li twoi.eh naijbliiiiszych i ty mu· 
„Troipical" stał już od dwu\;h dni w s~z im za to z,~acićl Jeśli nie potrafiis% 

jednym z mniejszych portów afrykań· się zemścił, ni.e będziesz godinym synem 
Wielka aingietska liinóa oBcrętowa szum najlepsil\a rzecz na św~eciel sikiioh. czarnego ludu. 

n:i.e reiklamowałoa wyoi:eczkę wigłąib Afry- Młody murzyn lruMł whiisky~ M-0że je· Orkiestra poz·ositała na statku. Część - Za.ipłwcę im za to W\SZYSltko - od· 
ki. N1c więc d7iiwnego, że prawie wszyist- s.zcze ba:rdziej, n1ż swój zawód, choć wiel pasażerów nie brała br>wi~m udziału w powiecLzi,ał ponuro Brown, pod.nosząc do 
kie kaibimy olbrzymi~g0 pairowca „Tropi- ki bęben kochał, jak małego synka . lądowych wycieczkach, to też zeiSpół mu góry czamą piąść. 
cwl" były wy~.rz.edane. k ł d zyczny musiał im przygi;ywać. 

p bl ekru ł . . Gdy późną nocą C>ńczy grę, u a· , Ale BrD'WIIl.a rue było. Murzyn był 
u ic.zttl<>ść r towa a się z na.J~- wał siię wprpst do baru. PH w tow.any- pierwszym ?<>dróżnym, który w tym por 

mOiŻniejs·zych sfer towarzyskich. ~twiiie naijrozmaiitszycł: h..ck.: P . ze..:iei za· 1 ł 1 ..J_• Gd lk 
d I k · ł 1 '1k b h 1. cie ma. az się na ąwz1e. y ty · o wy-

Ludme, którży już zwie zili wie e ra- wsze mo.g 2na eźł ~ u ogatyc ang t· skoczył na brzeg, rozmówił się z ld.lku 
~ów, nędła ta wfo]ka, egzotyczna podróż !ko~, ktorzy chęmie z .prasz·ah go do murzynami. 
Linija okrętowa obiecywała, że pa...--aiże- stoLiJka. _ . , . WskazaH mtt dr-0gę. Okaz.ab się, 'że 
rowie będą mieli możność zwiedzenia - Czy ?atn tx>c:hod1n z. ~~yk17 ;--- do je.go wsi rodzinnej jest bardzo dale· 
wielu zakątków Czarnego lądu, do któ· spyt~ł go k~ore.goś wieczoru l~k4,, anglik, ko. Trzeba było jechać samochotWm pra 
ryoh biali Ludz:iie ba-rdzo rzadko doderaóą z lktorym plł .P~zez pairę god.: J\Il, , • , wie cały dzień. _ 

~ielki strute1k Uit'.z~dizony byt oczywi- -:-- Właśc~.wie tal., -- odpowi.?dz.iial BroW!Il me ti:iaci mi onwifti czasu. -
śde ba.rrdz.o koanfortorwo. Zaa.ngażowaoo mu m:oc~o P'llJ·MlY murzyn - wyc~owa· Pieniędzy mu nie brakło. 
wspaniałą orlciestrę jazz bandawą, która łem s:ę 9ednak .w Amervce. Gdy miałem . Na.zajut'N: o świcie już znaidował się 
codziennie przygrywała oo tańca w go- cztery lata, WtllJ zaibrał mme ~ so·bą ~o w ma~.aj ooadziie, w któreó przyszedł na 
dzi.nach południowych i wiecz;orowych. Nowego Jo~u. T~ też '!'auczyłem s1ę świM. 

·W orikiestrze beij szcz:ególn1e wyróż· ~~ć; Gdy mi~łem P'.1~~Clie. lat, byłem Niestety, mtał tylko diwie · god:-.iny 
niiał się młody mrurz)'lll, j.a.z.zł>andzista.J na IJ'UZ Jaz.Ziba;idz:i.stą. Pozm~ poiechałem ~o czasu. Jeśliby dłużej pozostał, toby nie 
zwiskiem Broiwn. Lond)'IIlu 1. teraz, po tylu l.aitach, odwie- 2'ldążył na statek. 

Brown odznaczał się ta·lt nieokiełma- dlzę swą -OIJC~znę. . Daremnie młody j.az.ZJbandz:iista SZl!l· 
nym. temperamootean, że niawiet. chł<>d!nii - <4y clice pan ta11I1 pozostać? - ro- kał swej rodzimy. Jaikiś stary, Zigrzybia­
anigHcy sita-le wyibucha.li śmiechem, gdy ześm1ał się anglilk. ły murzyn opowiedzi•al mu o strrasznym 
przy:glącLaili się jego trLckom. - Oczywti.ściie, ·że n1e zostanę. Nie po- 106ie ·j.eigo naibHższyoh. . . 

Murzyn tańczył nia swym bębme, śp.ie tir&Mę już Łiatk żyć, jaik moi btiada - od- Przed dimesiędu latty mieszkańcy o-
wał dziildim głosem, rzucał pąłecz:ki na porw:iedzfal mu murzyn ponuir-0. - Ale saidy ośmielili się przec·iwstawić angli­
po.zostatych człooków orkiesitry, jednem kocham ich wsz)rstkich. Mu.&zę odszukać kom, którzy ich w haniebny ~posób eks­
słowern., szaJał„. n.aiszą wioskę. Chcę koniecznie zobaczyć ploatowali. Anglicy szyibko stłumili bun·t 

Gdy· widział, że paisa!e.wwie go -0bser· moiego ojca, matkę, braci i siostry„. ms.llcząc się krwawo na tubY'lcach. 
wują szczerzył Małe zęby i wołał: BrO'WIIl na.gle umilkł. Cala rodzima Br-0wna z.osfała wymor-

_:_ Jaik się bawić, to na całego! życie Gd'Y anglik podS'Unął mu jeszcze jed- dowrun.a. Prócz nioh ponfosło śmie.re je&i: 

Miody jaz2'lbandz1sta nie spóźnił się 
na statek. W god.zimę po jego przybyciu 
„TrQpical" mknął ;uż do naistępnego p-O•r 
tu. 

Wieczorem na statkJU, jaik zwykle, 
bawiono się barow wesoł·o. 

Brown tym razem jednak nie raz.śmie 
szał puiblic2'.4lo·ści. Był jwkoś dziwnie po· 
:nury i ożywił się tylko, gdy orkiestra za 
gr:ał•a jakąś tęskną afrykańską me.lodję. 
śpLewał tę piooenJkę ta.k pięknie, że kil· 
ka bardziej wrażliwych kobi<et ode.rało 
łzy ch'l!Stecziką. . 

P-0 północy Br<>wn malazl się już w 
barzie. 

Pił przez szereg godziin, tym raz-em 
za swoje p~eniądze i ni·e w towarzystwie 
euroipej czyków. 

Okolo godziiiny sióste<j noad ranEmt 
„Tropiical" stanął nagle w płomieni1ach. 

OgLeń W}'lbuchł pnawie jednocześnie 
w ośmiu pruniktaoh i szerzył się z taką 
gwałtownością, '.!e o ratunku nie było już 
mowy. 

Wszyscy paisa-żerowie, ia:k i załoga, 
oponieśli śmierć. Zgimąl równie,ż podpa­
lacz, młody jazzibandzista, kMry w ten 
61J>06Ób zemścił się na europejczykach. 

D. jest krótkie, pien~ędzy mało, a whisky, ną szkla.nkę whiisky, skirzywił się i nie cze kiilka.dzi~sią.t osób. 
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